
Wyniki
Międzynarodowego
Konkursu

Muzyki i Tańca
u j  ramach Zlotu berlińskiego

Polska
weźmie udział 
w konferencji
w  San Francisco
T ^ f  IN IS T E R  Spraw  Zagran icz- 

nych R. P. Stanisłsjw Sk rze­
szew ski p rzy ją ł w  dniu 16 bm. 
ambasadora S tanów  Zjednoczonych 
A m eryk i, p. J. F iack ‘a, w  zw iązku 

j. zaproszeniem  przez rząd Stanów  
Z jednoczonych i W . B rytan ii rzą ­
du polskiego do w zięc ia  udziału w  
kon ferencji w  spraw ie traktatu 
poko jow ego  z Japonią w  San F ran ­
cisco, rozpoczynającej się dnia 4 
w rześnia 1951 r.

Minister Skrzeszewski wręczył 
ambasadorowi Stanów Zjedno­
czonych Ameryki notę, stwier­
dzającą, i e  rząd polski w kon­
ferencji tej weźmie udział.

Rząd polski w yznaczył delegację 
na kon ferencję  w  San Francisco 
w składzie następującym : w icem i' 
n ister Spraw  Zagranicznych, ob. 
S tefan  W ierb łow sk i —  przew odn i­
czący, J. W in iew icz, ambasador 
R . P. w  St. Z jednoczonych, prof. 
dr. M an fred  Lachs, dyrek tor de­
partamentu praw n o-traktatow ego 
M SZ.

N a  rozkaz
mocedawcćw z zachodu 
Tito chce stworzyć 
naprężoną sytuację
na B ałkanach

T irana  19. 8.

A ^ fflN IS T E R S T W O  spraw  zagra- 
J-V.A m ężnych A lbańsk iej R epu bli­
k i Lu dow ej w ystosow ało do rządu 
jugosłow iańsk iego notę protestu­
jącą przec iw ko prow okacjom  do­
konanym  na gran icy  albańsko - 
jugosłow iańsk iej przez titow ców  w  
lipcu br.

M in isterstw o spraw  zagran icz­
nych  A lbańsk iej Republik i L u d o ­
w e j —  stw ierdza nota —  z polece­
nia sw ego rządu zwraca uw agę 
rządu jugosłow iańskiego na osiem  
w yp ad ków  naruszenia granic ob ­
szaru pow ietrznego  i  gran ic lądo­
w ych  A lb a n ii p rzez ju gosłow iań ­
skie siły  zbrojne.

N ota  w  dalszym  ciągu w ylic za  
w szystk ie te osiem  w yp ad ków  i 
stw ierdza:

R ząd  A lbańsk iej R epu b lik i L u ­
dow e j —  jeszcze raz składa zdecy­
dow any protest p rzec iw ko tym  
nieustannym  prow okacjom , doko­
nyw anym  z rozkazu belgradzkiego 
rządu faszystowskiego, k tóry  usi­
łu je  stw orzyć naprężoną sytuację 
na Bałkanach i w  Europie, rząd 
A lbańsk iej Republik i Lu dow ej do­
maga się stanowczo położenia raz 
na zawsze kresu podobnym pro­
w okacjom , ob liczonym  na rozpę­
tanie w ojny, w  interesach im peria ­
listów  amerykańsko -  angielskich.
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N a w ystaw ie pom ysłów  ra c jo ­
na liza torsk ich  szoferów  w o j­
skow ych na jlepszą oceną uzy­
skały prace zespołu o ficera  

K aczkow skiego.

Ponad 176 tys. 
osób na leczeniu
u z d ro w is k o w y m  
w  r. ub. —
to wyraz troski
państwa ludowego
o zdrowie obywatela
i i ?  60 sanatoriach położonych w  
”  na jp iękn ie jszych  m ie jscow o­

ściach u zdrow iskow ych  odzyskują 
zd row ie tysiące ludzi pracy z n a j­
od leg lejszych  zakątków  Polsk i.

W jednym tylko roku 1950 prze­
bywało w uzdrowiskach ponad 176 
tys. osób, podczas gdy przez cały 
okres międzywojenny z lecznictwa 
sanatoryjnego skorzystało zaledwie 
niecałe 100 tys. osób, wśród któ­
rych prawie nie było robotników 1 
chłopów.

O becnie 90 proc. kuracjuszy w  
sanatoriach stanow ią robotn icy 1 
chłopi, k tórzy  są tam  otoczen i do­
skonałą op ieką w ysoko w y k w a lif i­
kow anych  lekarzy.

D o podniesien ia na w yższy  po­
ziom  op iek ł lekarsk ie j w  uzdro­
w iskach przyczyn iła  się w  pow aż­
nym  stopniu specja lizac ja  lek ar­
ska w  poszczególnych ośrodkach 
zd ro jow ych  oraz u tw orzen ie ośrod­
ków  naukow o-leczn iczych.

O prócz leczen ia  sanatoryjnego w  
uzdrow iskach stosowane jes t na 
szeroką skalę leczen ie  zapob iegaw ­
cze: zd ro jow o-kąp ie low e i k lim a ­
tyczne. M a ono na celu zapobie­
gan ie przede w szystk im  różnym  
chorobom  zaw odow ym  oraz cho­
robom  dziecięcym . W  1949 r. z  le ­

czenia zapobiegaw czego skorzystało 
w  26 m iejscow ościach uzdrow isko­
w ych  ponad 30 tys. osób.

Kandotencje 
KC PZPR
z  p o w o d u  z g o n u

E. R. Bloor
7  O K A Z J I zgonu am erykań -
^  sk iej dzia łaczki robotn iczej —  

E lli R eeve  B loor, K C  P Z P R  w y ­
stosował następującą depeszę:

„D o
K om itetu  K ra jow ego
Kom unistycznej Pa rtii U S A  

N o w y  Jork
Z powodu zgonu zasłużonej d zia ­

łaczki am erykańskiego ruchu ro ­
botn iczego tow arzyszk i E lli R eeve  
B loor, przesyłam y w am  w yrazy  
szczerego współczucia.

Pozostan ie ona w  naszej pam ięci 
jako  przedstaw icie lka  najlepszych 
tradyc ji am erykańskie j klasy ro ­
botn iczej, internacjonalizm u i p rzy ­
ja źn i z w ie lk im  Z w iązk iem  R a ­
dzieckim  —  ostoją  pokoju  i b ra ­
terstw a narodów.

K om itet Centralny 
P o lsk ie j Z jednoczone j Pa rtii 

R obotn icze j"

Dziś
ro zp o c zy n a  się

Tydzień
Lotnictwa
\ K T  P R Z E D E D N IU  V -g o  T ygo -
v v  dnia Lotn ictw a, rozpoczyna­

jącego  się 19 bm. prezes Zarządu 
G łów nego L ig i  Lotn icze j inż. S. 
M inorsk i w yg łos ił przem ów ien ie  
rad iow e.

W  w ie lu  m iejscow ościach k ra ju  
ju ż w  dniu 18 bm. społeczeństwo 
w zię ło  udział w  zorgan izow anych  
przez terenow e kom itety  obchodu 
„T ygod n ia " —  capstrzykach, aka­
dem iach i festynach lotniczych.

Z  8-m iu centra lnych  punktów  
W arszaw y w zb iły  się ku górze czer­
w one balony z napisem  „ V  Tydzień  
Lo tn ic tw a".

W  ten sposób m łodzież stolicy 
pow itała  rozpoczyna jący się T y ­
dzień Lotn ictw a.

B erlin  19. 8.

J U R Y  m iędzynarodow ego konkursu m uzyki i tańca zorgan izow a­
nego w  ram ach Zlotu berlińsk iego —  ogłosiło w yn ik i konkursu.

P ie rw sze  m iejsca za ję li m łodzi 
artyśc i kraju  budującego się ko ­
munizmu —  kraju, k tóry  zapew nił 
w szechstronny rozw ój i rozkw it 
m łodych talentów . N a  e lim ina­
cjach, koncertach i innych w ys tę ­
pach artystów  radzieck ich przed­
staw ic iele postępow ego m łodego 
pokolen ia  ca łego św iata  w yraża li 
zachw yt i podziw  dia w spaniałych 
os iągnięć swych p rzy jac ió ł ze 
Zw iązku  Radzieckiego, k tórzy  są 
dla nich w zorem  w  życiu i w alce 
o pokój i lepsze jutro, w zorem  w  
tworzeniu  now ych w artości ku ltu­
ralnych w  oparciu o bogactw a 
ku ltury swoich narodów . Do kon­
kursu przystąp iło około 600 so li­
stów  oraz liczne zespoły z 37 kra 
jów .

W  skład ju ry  w eszło 54 w yb it 
nych przedstaw icie li m uzyki i cho- j  
reogra fii. a m inn. znakom ity I 
kom pozytor Panczo W la d ig e r o f f ! 
(Bułgaria ), d yrygen t W illi Ferrero 
(W łochy), skrzypek profesor Di- 
m itr Cygannw (Z S R R ), dyrygen t 
W ilm os K om or (W ęgry ).

(D okończen ie  na str. 2 -e j) |

L u b lin  dźw iga się ze zniszczeń w ojennych. Na zd jęciu  —  jedna  
z odbudow anych kam ien iczek. —  W  głębi słynna Bram a K ra ­
kowska. C A F  —  fo t. W ieruck i

K O N K U R S
w c z a s o w y  

„ S Ł O W A "  

Z d j ę c i e  

k o n k u r s o w e  
N r  2 6

—  K asprow y  
W ie rch , S w in ica , 
czy też K rzyżne  —  
zastanawiają się 

w czasowicze, s to ­
ją c  przed znakam i 
turystycznym i. 
Z d ję c ie  przysłał 
na konkurs ob. 
Z y gm u n t Kobo/c z 

W rocław ią.

I

flni tony węgla ni że laza
na wojnę imperialistyczną

—  mówi młodzież kra;ów kapitalistycznych
NI A  W IECU m łodzieży krajów  kolonialnych 1 zależnych uchwalono 

' z ogromnym entuzjazmem odezwę następującej treści:
—  M y, młodzież, ludzie z całego świata zgromadzeni w  Berlinie dla 

zamanifestowania solidarności z młodzieżą krajów  kolonialnych i zależ, 
nych walczących o pokój, niezawisłość narodową, zjednoczeni w e 
wspólnej w alce o trwały pokój, oświadczamv, że każdy kraj ma nie- 
pozbywalne prawo do niezawisłości narodowej. Uważamy, że uciska, 
nie jednych narodów przez inne, że ciem iężenie ludów kolonialnych 
i w o jny kolonialne zagrażają podstawom pokoju.

Społeczeństw o
am erykańskie  
domaga sią 
zakończenia wo;ny
w  Kore i

Możność przenoszenia gór i rzek
i z a k ła d a n i a  n o w y c h  m ó rz

daje człowiekowi —  komunizm
DM N IA ^1 8 18bm! m inęła p ierw sza rocznica opub likow an ia  uchw ały 

rady m in istrów  Z S E R  o przejściu  na now y system  nawadniania. 
Prasa  radziecka pośw ięciła  liczne a rtyku ły  te j rocznicy.

W  w yw ia d z ie  udzielonym  p rzed staw ic ie low i T A S S , k ierow n ik  
bu dow y „ K  uj b y s z e w h y drostro ju “ —  Iw an  Kom zin , s tw ierdził m. inn. 

że dnia 21 bm . m ija  p ierw sza  roczn ica opub likow an ia  uchw ały rządu 
radzieck iego w  spraw ie bu dow y g igan tycznej E lek trow n i W odnej na 
W ołdze w  pobliżu  K u jbyszew a .
W k ró tce  po tym  pod jęte  zostały 

uchw ały w  spraw ie bu dow y e lek ­
trow n i sta lingradzk ie j i  kach ow - 
sk iej, kanału turkm eńskiego oraz 
kana łów  w  połudn iow ej U kra in ie 
i północnym  K ry m ie  jak  rów n ież 
w ie lk iego  kanału żeg low nego W o ł­
ga —  Don.

Ś w ia t —  ośw iadczył Kom zin  —  
nie znal jeszcze tak ogrom nego 
rozmachu prac budowlanych.
Energia  e lek tryczna  now ych  
elek trow n i w odnych rów nać się 
będzie sile  100.000.000 robotn i­
ków . Już w  ciągu kilku  n a jb liż ­
szych la t radzieck ie m iasta, p rze­
m ysł i ro ln ic tw o o trzym ają  do­
datkow o ponad 4.000.000 kw/godz. 
en erg ii e lek tryczn ej tj. około 
22.000.000 kw/godz. en erg ii e lek ­
tryczn e j rocznie. Ponadto ludzie 
radzieccy w yrw a li stepom 1 pu­
styn iom  28.000.000 ha ziem i 1 
przekształcą te obszary w  k w it ­
nące pola i sady.
K u jbyszew ska  e lek trow n ia  w od ­

na —  będzie n a jw iększa  na św ie- 
cie. Jej budowa jest dobitnym  
św iadectw em  szybk iego postępu 
technicznego k ra ju  radzieck iego.
W  roku 1920, k iedy został za­
tw ierd zon y  len inow sk i p lan e lek ­
try fik a c ji Rosji, p rzew idyw ano , że 
w  ciągu 10— 15 la t zbuduje się 30 
e lek trow n i, k tóre pow inny b y ły  
dać 1,5 m iliona kw .

M oc jed n e j ty lk o  ku jbyszew sk le j 
e lek trow n i w odnej w ynosi 2.000.000 
kw. K u jbyszew sk i system  hydro- 
energetyczny to  potężna i n ie zw y ­
k le  skom plikowana budowla.
O bejm u je ona potężną zaporę 
ziem ną i żelazobetonow ą, które 
przegrodzą W ołgę, śluzy że lazobe- 
tonow e dla przepuszczania stat­
ków  i m orze ku jbyszew sk ie —  n a j­
w iększy  na św iec ie sztuczny re ­
zerw uar w odny. D ługość morza 
ku jbyszew skiego w yn ies ie  500 km. 
a szerokość sięgać będzie w  n iektó­
rych m iejscach 40 km.

Od ch w ili opublikow ania uchwa­
ły  w  spraw ie budow y ku jbyszew - 
skiej e lek trow n i w odnej upłynął 
dopiero rok, a ju ż nad brzegam i 
W ołgi, w  m iejscu gdzie zbudowana 
zostanie elektrow n ia, nastąpiły o- 
grom ne zm iany.

Po  obu stronach W ołg i rozw inęło  
się budow nictw o m ieszkaniowe.

(Ciąg dalszy na str. 2 -g iej)

Ż Ą D A M Y  w ię c  n atych m iastow e­
go  p o ło żen ia  kresu w o jn ie  w  

K o re i i w y co fa n ia  stamtąd w szys t­
k ich  w o js k  cudzoziem skich .

W z y w a m y  m łod z ież  ca łe g o  św ia ­
ta, b y  je s zc ze  ba rd zie j zw arła  sw e 
s ze reg i, b y  w zm acn ia ła  sw ą je d ­
ność w  w a lc e  o pok ó j i  n ie za w i­
słość n arod ow ą , w  w a lc e  o sp ra w ie , 
d liw o ść  i rów n ou p ra w n ien ie  w szy s t­
k ich  n arod ów  d źw iga ją cy c h  jes zc ze  
ja rzm o  k o lon ia ln e .

W  p ią tek  o d b y ło  s ię  w  B erlin ie  
spo tkan ie  300 m łodych  g ó rn ik ó w  i 
m e ta lo w có w  z k ra jó w  o b ję ty ch  tzw . 
„ P lanem  Schum ana". Z eb ran ie  o d - 
b y io  s ię  pod hasłem : „an i jed n e j 
ton y  w ę g la  c zy  stali na ce le  w o jn y  
im p er ia lis ty c zn e j" . W  dyskusji, w  
k tó re j za b iera li g łos  p rze d s ta w ic ie le  
N ie m ie c  zachodn ich , Francji, W ło c h  
itd., dano w y ra z  zd ecy d o w a n e j w o li 
w a lk i p rze c iw k o  zb ro jen iom , k tó rym  
ma s łu żyć Plan Schumana. P o w z ię to  
u ch w a łę  s tw ierd za ją cą , że m łodzi 
g ó rn ic y  i m e ta lo w cy  obecn i na 
Z lo c ie  Berlińsk im , ro zw in ą  w  sw ych  
o jc z y s ty c h  krajach  jak  n a jb ard z ie j 
en erg iczn ą  a k c ję  na rzecz jedn ośc i 
d zia łan ia  eu ro p e js k ie j k lasy  rob o t, 
n ic ze j i m łod z ie ży  w  w a lce  prze- 

(C ią g  dalszy na str. 2 -g ie j)

S z y k a n y  
i w ią z  e n 'a
nie złamały 
bojownika o pokój
sekretarza  
Kongresu S łow ian  
A m e ryk a ń s k ic h  -
Pirińsk&go

N o w y  Jork 18. 8.

D W ork er" podkreśla, że społe- 
Z IE N N IK  „N ew  York  Daily 

czeństwo amerykańskie domaga się 
coraz energiczniej położenia kresu 
działaniom w ojennym  w Korei i u- 
stalenia lin ii dem arkacyjnej na 38 
równoleżniku.

Jak wiadomo, senator Johnson ze 
stanu Colorado złoży ł 17 maja br. w 
senacie projekt rezolucji, w  której 
domagał się położenia kresu dzia­
łaniom wojennym  i w ycofania z Ko­
rei wszystkich w ojsk obcych.

Senator W illiam  Lanqe ze stanu 
Północna Dakota ośw iadczył w  dniu 
17 sierpnia, że całkow icie popiera 
rezolucję senatora Johnsona.

Członek izby reprezentantów To- 
lleson, senator W arren Magnuson, 
przedstaw iciele zw iązków  zaw odo­
w ych fabryki samochodów Forda, 
członkow ie amerykańskiej partii 
pracy Marcantonio i w ie le  innych 
amerykańskich działaczy społecz­
nych i politycznych w ysyła  do pre­
zydenta Trumana depesze, domaga­
jąc się, by polecił delegacji amery­
kańskiej w Kaesongu okazać w ro­
kowaniach dobrą w o le  w  celu jak 
najszybszego osiągnięcia porozu­
mienia w  sprawie rozejmu w  Korei.

„N ew  York Daily W ork er” pod­
kreśla, że prezydent Truman otrzy­
muje od amerykańskich organizacji 
demokratycznych liczne depesze z 
żądaniem położenia kresu działa- 
liom wojennym  w  Korei.

\ \ T  W A R S Z A W IE  baw i —  prze­
jazdem  do Bułgarii —  w y ­

b itny postępowy działacz ze Sta­
n ów  Zjednoczonych, sekretarz Kon  
gresu Słow ian Am erykańskich, G e­
org i P iriń sk i z pochodzenia Buł­
gar, w ysied lony przez w ładze ame 
rykańsk ie za swą działalność spo­
łeczną i czynny udział w  ruchu o- 
brońców  pokoju

W  rozm ow ie z przedstaw icie lem  
P A P  G eorgi P iriński opow iedział 
o swej pracy w śród S łow ian w  Sta 
nach Z jednoczonych •oraz o gesta­
powskich m etodach w ładz i p o li­
c ji amerykańskiej.

G eorgi P ir iń sk i przebyw a ł w  
U S A  w  ciągu 28 lat. W a lczy ł o 
popraw ę bytu górn ików  w  północ­
nej M innesocie o ra z . wśród robot­
n ików  przem ysłu samochodowego 
w  Detroit. B y ł n iejednokrotn ie 
przez w ładze am erykańskie w ięzio  
J3.v i szykanowany.

Słowo Polski e
N iedziela, Poniedziałek, 19— 20 sierpnia 1951 r.
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Str. 2

W  świetle dnia

Narody będą 
reprezentowane 
w  San Francisco
T  R A K T A T  pokojow y, który w  rzp- 

czyw istości służy przygotowaniu 
voJn y  —  taki Jest sens opracowa­
nego przez U SA  projektu traktatu 
poko jow ego z Japonią, który ma być 
przedmiotem konferencji w  San. 
Francisco w  pierwszych dniach 
września br. Stworzenie z Japonii, 
„lotn iskow ca", używ ając słów  gen. 
M ac Arthura, w ykorzystanie prze- 
m yślowych i ludzkich rezerw  Japo. 
Eli dla rozpędzenia agresji na Da­
lekim  W schodzie —  oto w ytyczne 
amerykańskiej po lityk i w  kraju 
wschodzącego słońca.

Dwa państwa —  Związek Kadzlec. 
ki, k tóry  zadał decydu jący cios ml- 
li tary stycznej Japonii i Chiny, któ. 
re najdłużej dźw iga ły ciężar w ojny 
przeciw ko Japonii, zostały odsunię­
te od opracowywania projektu. Im- 
perialiści amerykańscy posunęli się 
do tego, że Chin nawet nie zapro. 
sili na konferencję do San Franci, 
sco.

L iczyli oni, te  po narzuceniu 
traktatu swym satelitom, konferen­
c ja  pokojow a w  San Francisco bę. 
d zie li tylko czczą formalnością, 
po legającą na zebraniu podpisów od 
poszczególnych uczestników konfe­
rencji.

Spotkał Ich srogi zawód. N a  kon­
ferencji w  San Francisco padną sło­
w a  prawdy. Źw iązek Radziecki, 
k tóry  niejednokrotnie wskazyw ał 
na niebezpieczeństwo płynące dla 
pokotu na Dalekim W schodzie z a. 
m erykańskiego projektu traktatu 
poko jow ego  z Japonią, postanowił 
w ziąć udział w  konferencji. D ecy­
zja ta w yw oła ła  trudny do ukrycia 
popłoch wśród amerykańskich im­
perialistów , gdyż Jak to pisze w a . 
szyngtoński korespondent Reutera 
„konferencja, która miała być tylko 
formalnym  spotkaniem dla złożenia 
podpisów  pod przygotowanym  Już 
traktatem, będzie teraz musiała 
zm ienić sw ój charakter".

Na konferencji w  San Francisco 
de legat radziecki, Grom yko przemó­
w i w  imieniu narodów azjatyckich, 
które Jednomyślnie potępiają odro­
dzenie japońskiego militaryzmu, w  
Imieniu narodu Japońskiego, który 
n ie chce być mięsem armatnim dla 
amerykańskich podpalaczy świata. 
Stanowisko, jak ie Zw iązek Radziec. 
k i zajmuje w  sprawie traktatu po­
k o jow ego  z Japonią, cieszy się po. 
parciem wszystkich ludzi szczerze 
pragnących odprężenia w  sytuacji 
m iędzynarodowej, pragnących utrwa. 
len ią pokotu w e wszystkich za­
kątkach kuli ziemskiej.

Gromada Łąki w powiecie milickim
roczny plan skupu zboża
wykonała już w 106 procentach

s ł o w o  r o ; , s b i e

P rzy  om łotach  pracują  
b ry g a d y  p o m o c y  sąsiedzkiej

J A Z IS IA J  maszyna m iód  u W a len tego  Pękalskiego. N a  całą w ieś —  
aż hen pod lasem —  słychać je j równom ierny, pracow ity turkot. 

Już tak od w ielu  dni pracuje niezm ordowanie, b e j defektu, bez zaha­
mowań. Co dzień u innego gospodarza. Ludzie, obsługujący ją, ładują 
w ory  z żytem  wprost na w ozy.

Jeśli agresorzy
am erykań scy

zerwą rokowania
p o k o jo w e  
to  zos taną
rozgromieni
—  o ś w ia d c z y ł
premier Kim Ir-sen

P rz e w o d n ic z ą c y
Partii Postępowej USA 
wskazuje 
Trumznowi 
jedyną drogę 
do zachowania pokoju

N o w y  Jork 18. 8.

"P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  Komitetu 
Narodow ego Partii Postępowej 

U SA  —  Elmer Bensen zw rócił się do 
prezydenta Trumana z wezwaniem  
o przy jęc ie  propozycji Związku Ra­
dzieckiego zwołania konferencji 
przedstaw icieli 5 mocarstw.

Naw iązu jąc do ostatnich przemó­
w ień  Trumana, w  których w ystępo­
w ał on przeciwko sianiu histerii w o­
jennej, Benson stwierdza, że ' jeś li 
Truman rzeczyw iście pragnie ukró­
cenia tej histerii, niech w yda rozkaz 
generałow i R idgw ay 'ow i zawarcia 
rosejmu w  K orei i ustanowienia li­
n ii dem arkacyjnej na 38 rów noleż­
niku tak, jak na to zgodzili się przed 
2-ma tygodniami Acheson i generał 
Collins. D laczego Ridgway domaga 
się ustanowienia lin ii dęmarkacyj- 
ne"j, która przebiegałaby w  n iektó­
rych m iejscach o 30 mil na północ 
od 38 równoleżnika, a młodzi A m e­
rykanie giną, podczas gdy niedaw­
no temu Acheson i generał Collins 
ośw iadczyli, iż  ustanowienie lin ii na 
38 równoleżniku byłoby zw yc ię­
stwem? Prezydent Truman n ie może 
osiągnąć jednocześnie jednego i 
irugiego.

Jeśli prezydent pragnie rzeczy­
w iście, aby w  Stanach Zjednoczo­
nych zachowane zostały podsta­
w ow e wolności obywatelskie, 
niech spowoduje natychmiastowe 
zaw arcie pokoju w  Korei, zakaże 
„polow ania  na czerw onych”  w ew -1 
nątrz kraju i nałożv kaganiec tym 
ludziom  w  Jego własnym rządzie, 
którzy przy każdei okazji sie ją  hi­
sterię wojenną. Jeśli Truman rze­
czyw iście pragnie zachować w  
kraju w olności obywatelskie, 
niech spowoduje zmniejszenie 
nanreżenia stosunków m iędzyna­
rodowych przez w yrażenie zgody 
na zwołanie konferencU 5 mo­
carstw, jak proponował przewod­
niczący Prezydium Rady N a jw y ż ­
szej ZSRR,

Z uznaniem trzeba podkreślić, że 
Gromadzka Kom isja Om łotowa w  
Łąkach dobrze zorganizowała pracę 
grom ady w  akcji om łotow ej, Gos­
podarze nie tracą ani jednej minuty. 
N a  marne nie idzie w e w si w ysiłek  
mężczyzn, kobiet —  ba, nawet dzie­
c i

Jak to by ło  w  roku zeszłym , przy­
pominacie sobie? Pękalsk i zarzucił 
przy pom ocy żony i dzieci w ór na 
p lecy  i zgrzyta jąc z w ysiłku  zęba­
mi, za lew a jąc się potem i chw yta­
jąc z trudnością oddecb, niósł go 
na strych, A  potem  znosił w ory  ze 
strychu do komory. Stamtąd w iózł 
je  do punktu skupu. Z ociąganiem, 
wahaniem, kom tinując, licząc, og lą ­
dając się na sąsiadów.'

Tak było jeszcze przed rokiem  w  
Łąkach.

CHLEB D LA  W SZYSTK IC H

P REZESEM Koła  Grom adzkiego 
ZSCh jest Julian Kwaczewski. 

Na zebraniu gromadzkim, które od­
było  się w  ostatnią n iedzielę lipca, 
Kw aczew ski w yg łos i! przem ów ie­
nie. M ów ił krótko i dosadnie. Każde 
jego  słowo trafiało do rozumu i su­
mienia sąsiadów.

—  Latosie żniwa dały dobre p lo­
ny. Dużo chleba będzie w  naszym 
kraju. Starczy dla wszystkich. I 
dla tych, którzy go  zasiali t ze­
brali. I dla tych, którzy budują 
fabryki. I  dla tych, k tórzy się w  
szkołach uczą na ludzi.

—  Tym  Chlebem trzeba mądrze 
zarządzić. Bo chleb, sąsiedzl, jest 
sprawą najważniejszą. Tak nim 
trzeba gospodarzyć, ażeby nikomu 
go nie brakło i żeby gospodarka 
narodowa szła w  górę. D latego 
państwo ogłosiło p ianow y skup 
zboża.
Do św ietlicy  grom adzkiej wdziera 

się lipcow e słońce. Od jego  blasku 
ludzie mrużą oczy. Z troską spoglą­
dają na w idoczne w cddali kopy 
żyta. Słuchając Kw aczew sk ego, m y­
ślą —  jeszcze dzisiaj, choć n iedzie­
la, trzeba zw ieźć snopki.

G R O M A D Z K A  U C H W A Ł A
C Ł U C H A J Ą  sąsiedzi z uwagą

słów  Kw aczew skiego. Za każ­
dym jego  słowem stoi dośw iadcze­
nie , dziesiątek lat gorzk ieqo życia, 
które upłynęło w  w alce. W łaśn ie w 
w alce o chleb. Posłuchajmy, jak od­
św iętn ie brzmi słowo „ch leb " w  je ­
go ustach. O  ten chleb w a lczy ł już 
jako dziecko w  służbie u kułaków, 
gdyż nie m ogła jego  i braci w yży ­
w ić o jcow a jednom orgow a gospo­
darka. O ten chleb d >  siebie i dla 
sw oje j rodziny w a lczy ł na obczyź­
nie w e Francji, gdzie by ł robotni­
kiem rolnym  i górnikiem. Całe ży ­
c ie  tęsknił do chleba i ojczyzny. 
G dy chleb zdobyw ał na obczyźnie, 
o jczyzna macochą mu była. N a  roz­
kaz po lskiego konsula francuska po­
lic ja  zakuła go  w  kajdany, gdy 
w raz z towarzyszam i w yrażał w olę 
w alk i o chleb i wolność.

A le  od leg łe to czasy. Dztslaj 
Kw aczew ski ma chleb t o jczyznę 
—  dzięki zwycięstwu  Arm ii Ra­
dzieck iej i W ojska  Polskieao nad 
hitleryzmem, dzięki zwycięstwu 
w ładzy ludow ej w  Polsce, dzięki 
pow rotow i Ziem Odzyskanych do 
M acierzy. I d latego dzisiaj K w a­
czewski, gospodarz szanowany w  
grom adzie Łąki, prezes Koła Gro­
m adzkiego ZSCh, deklaruje: —
Pierwsze zboże państwu.

Na jego  w niosek gromada po­
stanowiła w ypełn ić roczny plan 
skupu do 15 września w  130 proc. 
Głosują w szyscy. P ierwsi podnie­
śli rękę: Józef Kozioł, Pasela, Mu­
sielak, Kiszczak. Podnieśli w szy­
scy.

Z O R G A N IZ O W A N A  M ŁO C K A

MŁO C K A  u Pękalsk iego idzie peł­
ną parą. Dziew ięcioosobow a 

brygada pom ocy sąsiedzkiej, któ­
rych kilka zorganizowała Gromadz­
ka Kom isja Óm łotowa, obsługuje 
młocarnię. Specjalistą od motoru 
elektrycznego i pracy m łoćam i jest 
Józef Kozioł. N a  s z c z v ie  m aszyny 
Katarzyna Spalińska rozcina snopy, 
która Pękalski wsuwa m iędzy hu­
czące z zaciekłością bębny młocar- 
ni.

W szyscy  pracują z zaDałem. N a ­
w et Janek, syn Spalińskiej, uczeń 
V I-te j klasy szkoły podstawowej, 
koszami odnosi p lew y  do komórki. 
Pracuje z takim samym namaszcze­
niem, jak jego  mama przy wiązaniu 
słomy.

Stary Kw aczew ski z uznaniem 
patrzy na chłopaka.

—  Dzisiaj i  dzieciaki z naszej 
wsi rozumieją, że ojcom  pomóc 
trzeba. .Tak widzicie, robota idzie. 
P ęk a lsk i. jutro zboża odwiezie, a 
K ozio ł maszynę przetoczy do 
Konstantego Korola. Jeszcze w 
paru gospo^arkącfc czeka młocka,

Pekin .

A  G E N C JA  N ow ych  Chin donosi, 
•*"* że w  Phen ian ie z okazji 6 rocz 
n icy  w yzw o len ia  K o re i przez A rm ię  
R adziecką  odbyła  się uroczysta a- 
kadem ia, na k tóre j p rem ier rzą ­
du K oreań sk ie j R epu b lik i L u dow o- 
D em okratycznej gen. K im  Ir-sen  
w yg łos ił przem ów ien ie .

N a  akadem ii obecni b y li człon­
kow ie  rządu  K oreań sk ie j R epu b li­
k i Lu dow o-D em okratycznej, przed 
staw ic iele koreańskich partii i o r ­
gan izacji dem okratycznych , p rzed ­
staw ic iele dyp lom atyczn i Z w ią z ­
ku R adzieck iego i  Chińskiej R e ­
pu b lik i L u d ow e j orąz k ra jów  
dem okracji lu dow e], jak  ró w ­
nież p rzedstaw ic ie le  chińskich 
oddzia łów  ochotniczych w alczących  
w  K ore i.

Gen. K im  Ir-sen  podkreślił, że 
je ś li agresorzy  am erykańscy o - 
śraielą się zerw ać rokow an ia  ro - 
ze jm ow e w  Kaesongu , to zosta­
ną rozgrom ien i n ie ty lk o  na lą ­
dzie, lecz  o trzym a ją  rów n ież 
d o tk liw e  ciosy w  pow ietrzu .

—  Stanow isko za jm ow an e p rzez  
A m eryk an ów  w  toku rokow ań  w  
Kaesongu  —  pow iedzia ł prem ier 
K im  Ir-sen  —  dow odzi braku 
dobrej w o li z  ich strony. N ie  
dążą on i do poko jow ego  ro z ­
strzygn ięc ia  kw estii koreańskiej, 
lecz  do przed łużenia  w o jn y  i 
rozszerzen ia  agresji. Jeże li A m e ­
rykan ie  n ie  zm ien ią  sw ego sta­
now iska, to będą m usieli ponieść 
w szystk ie  konsekwencje.

Wyniki
konkursu

(D okończen ie  ze strony  1-e})
Z  ram ien ia  Po lsk i w  skład ju ry  

w eszli p ro f prof. Iren a  Dubiska 
(skrzypce), M aria  W iłkom irska, 
(fo rtep ian ), kom pozytor Tadeusz 
Szeligow sk i, Stan isław  R o j (śp iew ), 
Jadw iga  M ierze jew ska  (choreogra­
fia ), J ózef M adeja  (instrum enty 
dęte).

Ju ry  p rzyzna ło  35 pierwszych , 57 
drugich i 57 trzecich  nagród, po­
za tym  rozdzielono szereg dyp lo ­
m ów  honorow ych  Przodu jące m iej 
sca w e  w szystk ich  konkurencjach 
zdobyli p rzedstaw icie le ZSR R . P o ­
śród laureatów  konkursu znaleźli 
Się m. inn. reprezentanci Bułgarii, 
Czechosłowacji, W ęgier, Po lsk i, 
N iem iec , F in landii, Rum unii, Chin, 
K o re i, S tanów  Z jednoczonych, I r a ­
nu, A lb a n ii, A n g lii i  A ustrii.

Z  ek ipy  po lsk ie j drugą nagrodę 
o trzym a li M ieczys ław  Posłuszny i 
B ernard Ładysz  (śp iew ), Forem skl 
(k larnet), Juliusz P ie trachow icz 
(puzon).

T rzec ią  nagrodę —  Stefan ia  W o j 
tow iezów na (śp iew ), E dw ard  Stat- 
k lew iez (skrzypce), W łodzim ierz  
Tom aszczuk (fle t), A n ton i O lejn ik  
(obój), K a z im ie rz  P iw kow sk i (ra- 
got) oraz zespoły „M azow sze ", chór 
Państw ow ego L iceum  M uzycznego 
w  Katow icach , chór żeński T P D  
z Płocka. D yp lom y honorow e przy- 
znajio Janinie Stańko (śp iew ), T a ­
deuszow i K e m e ro w i (fortep ian ), 
Z enonow i Sakow sk iem u (skrzypce) 
Anton iem u F rim k e (fle t ) oraz ze­
społom : ch łop ięco - m ęskiem u chó­
row i filh arm on ii poznańskiej i ze ­
społow i tanecznemu Damu H a rce ­
rza w  Flocku.

a nasz roczny plan gromadzki 
skupu w ykonaliśm y w  109 pro 
centach.

+
A S N IE  dzteń sierpniowy w  Łą 
kach. Spod prawdziwych ląk, 

pod lasem, nadciągają juz ku wsi 
zmierzch, chłód i mgły. Podpełzają 
coraz b liżej schludnych domów, 
krytych czerw oną dachówką i sto­
dół ze lśn iącym i dachami.

A le  życ ie  w e wsi nie ustaje. M o­
torek elektrycznv, w yiem ontowany 
sprawną ręką Kozioła, nadal wpra­
w ia w  ruch ralocarnię na podwórzu 
Pękalskiego.

Gromadzka uchwała —  w yk o ­
nania 130 proc. rocznego planu 
skupu przed rozpoczęciem  robót 
Jesiennych w  polu —  zostanie 
wykonana. Bo to jest uchwala 
Kwaczewskich, M usielaków , Ko- 
ziołów , św iadom ych gospodarzy 
i synów  Polski Ludowe], je j ży ­
w ic ie li i  budowniczych.

Jan Dębek

Ani tony 
w ęgla  
ni żelaza

(D okończen ie  ze s trony  1 -e j)

ciw ko anglo-amerykańskim  przygo­
towaniom wojennym .

DOSC „BRUDNEJ" W O J N Y

A  KONFERENCJI prasowej w 
^  Berlinie delegacja  vietnamska 

przekazała dziennikarzom niem iec­
kim i zagranicznym pismo przeszło 
500 m łodych jeńców wojennych, 
którzy zostali zw erbow ani do Legii 
Cudzoziemskiej, by w alczyć w  V let- 
namie i znaleźli sie w n iew oli V iet- 
namskiej A rm ii Ludowej.

Autorzy  listu —  jeńcy w ojenn i z 
Francji, Marokka, Algeru, W łoch, 
Hiszpanii, Szwajcarii, Jugosławii, 
W . Brytanii, G re c ji Luksemburga, 
Finlandii i B elgii —  przesyłają go ­
rące pozdrow ienia Z lo tow i M łodych 
Bojow ników  o Pokój.

O PO R Y
W A N D A L IZ M U

FASZYSTO W SK IEG O

M ŁODZIEŻ całeqo świata manife­
stuje braterska solidarność z o- 

fiarami terroru po licy jnego  w za­
chodnim Berlinie. Liczne delegacje 
zagraniczne odw iedzają w  szpitalu 
chłopców i dziewczęta napadniętych 
bestialsko podczas pochodu pokojo­
w ego w zachodnich sektorach Ber­
lina, przez osławioną po lic ję Stum- 
ma. M łodzież z różnych k ra jów  eu­
ropejskich i pozaeuropejskich skła­
da ofiarom  napaści w yrazy  szczere­
go współczucia i potępia niesłycha­
ną zbrodnię zachodnio - berlińskich 
w ykonaw ców  poleceń imperializmu 
amerykańskiego.

Szpital odw iedziło rów nież kilku­
dziesięciu dziennikarzy z Chin, V iet- 
namu, kra jów  dem okracji ludowej, 
Hiszpanii, W łoch  i Francji, prosząc 
rannych bo jow n ików  pokoju o rela­
c je  w  sprawie okrucieństw policji 
zachodnio - n iem ieckiej. Rannych 
odw iedzili też przedstaw iciele rządu 
NRD i członkow ie rady centralnej 
FDJ.

Dem okratyczny b lok Berli­
na ogłosił deklarację, w  któ­
rej stwierdza, że krwawa napaść 
po lic ji zachodnio - berlińskiej r»a 
m łodzież niem iecką odsłania przed 
całym  narodem niemieckim  i 
przede wszystkim  przed ludnoś- I 
clą  Berlina prawdziw e ob licze po* | 
słusznych Amerykanom  w ładz za-1 
chodnio - berlińskich z Reuterem: 
na czele. W ładze zachodnio-ber-1 
lińskie —  pokreślą deklaracja — , 
w yk aza ły  przez to, jak pojmują j 
wolność i gościnność. Postępowa­
nie jest w yrazem  po lityk i rozbi- j 
cia Berlina, po lityk i terroru i przy­
gotowań wojennych.

Ostry protest ogłosił również 
Dem okratyczny Związek Kobiet 
N iem ieckich.

Imperia liści anglo-amery kańscy

chcą zwiększyć ucisk krajów gospodarczo zacofanych

Obłudnie ofiarowując „pom oc '

chcą c i  ,.kuiturtraegerzy“

spowodować jeszcze większe zacofanie gospodarcze

tych krajów

D e le g a t radziecki

odsłania oblicze imperializmu
w radzie społecznej ONZ

GeneWa 19. 8.

R A D Z IE  gospodarcso - społecznej om aw iano ostatnio z a ja d -  
n ien le ekonom icznego ro zw o ju  kra jów  gospodarczo zacofanych. 

W  dyskusji nad tym  problem em  przem aw ia li m, tan. proedśtawteie- 
le  Pakistanu, U ru gw aju , Egiptu i Zw iązku  Radzieckiego.

P R Z E D S T A W IC IE L  Egiptu —  
*  M ahm ud A zm i, obecny na se­
sji w  charakterze obserwatora, 
podkreślił, że w  czasie om awiania 
w  parlam encie egipskim  spraw y 
uzyskania pom ocy technicznej od 
U S A  na podstaw ie 4-go punktu 
programu, m ów cy  w skazyw ali, że 
p ro jek t um ow y w  spraw ie uzyska­
n ia  tej pom ocy „ jes t p rzygo tow a ­
niem  do kolon izacji am erykań­
sk iej", że „E g ip t poznał już ang ie l­
ską pomoc techniczna i w a łczy ł o 
uw oln ien ie się od n iej i nie chce 
zam ien ić jednej opieki na drugą".

K ażde  państwo kolon ialne —  
stw ierd z ili uczestnicy dyskusji —  
zaw sze pow tarzało przy  okupa­
c ji jak iegok o lw iek  kraju, że czy ­
ni to w  celu podniesienia pozio­
mu socja lnego i ekonom icznego 
ludności danego kraju. Obecnie 
Am erykan ie , w idząc osłabien ie o- 
kupacji b ry ty jsk ie j, chcą p rze­
ją ć  ją  w  spadku.
Przedstaw ic ie l radzieck i A rk a - 

d iew  poddał k ry tyce  spraw ozda­
nie grupy ekspertów  o rozw oju  
ekonom icznym  k ra jów  gospodarczo 
zacofanych.

Podkreślił on, że sprawozdanie 
grupy ekspertów  usiłuje odśw ie­
żyć starą, reakcyjną  teorię  m altu- 
zjańską, w ed ług  k tóre j jedną z 
przyczyn zacofania gospodarczego 
k ra jów  słabo rozw in ię tych  jest 
rzekom o nadm iar ludności, szcze­
góln ie w  rejonach rolniczych.

Przedstaw ic ie l radzieck i podkre­
ślił da lej, że sprawozdanie nic nie 
m ów i ó tym, że w  stosunkach 
handlowych Stanów  Zjednoczonych 
z k ra jam i gospodarczo zacofanym i 
fo rsu je  s ię  specjalne środki .za­
bezp iecza jące p rzyw ile je  m onopoli 
amerykańskich. C e low o  om ija  się 
fakt, że g łów ną przyczyną zacofa ­
nia gospodarczego tych k ra jów  jest 
ich zależność ekonońiiczna i po­
lityczna.

Ponadto prow adzi się, pod na­
ciskiem  państw  kolonialnych, a w  
p ierw szym  rzędzie  U S A , m ilita ry ­
zac ję gospodarki k ra jów  gospodar­
czo zacofanych. W  rezu ltacie m ili­
taryzac ji znaczna część dochodu 
narodow ego tych k ra jów  idzie na 
cele n ieproduktyw ne —  na u trzy­
m anie arm ii, po lic ji itd.

O m aw ia jac p ro jek t rezo lucji 
w  spraw ie finansow ania rozw oju  
ekonom icznego k ra jów  gospodar 
czo zacofanych, przedstaw iciel 
radzieck i zaznaczył, że pro jekt

Krótkie 
wiadomości

Z e  świato
^  Dziennik „Financial T im es" oma­
w ia w  artykule wstępnym deficyt 
bilansu płatniczego A n g lii w  handlu 
z krajam i zachodnio - europejskimi. 
W  lipcu br. deficyt ten w yn iósł o l­
brzymią sumę 43 m ilionów  funtów 
szterlingów.

Zw iązkow cy brytyjscy, którzy 
niedawno baw ili w  Polsce, om awia­
jac sw oje wrażenia z podróży w y ­
razili głębokie przekonanie, że na­
ród polski pragnie nade wszystko 
odbudowy swego kraju i pokojow e­
go współżycia z innymi narodami

ten ma na celu przekształcenie 
tych k ra jów  w  ko lon ie a m ery ­
kańskie i w  bazy agresji w  Eu­
rop ie i A z ji. Św iadczą o tym  
warunki, na jakich „pom oc" ta 
ma być udzielana. R ządy o trzy ­
m ujące „pom oc" am erykańską 
zobow iązu ją  się prow adzić w a l­
kę przec iw ko ruchow i narodow o­
w yzw oleńczem u 1 przec iw  w szy ­
stkim  „elem entom ", k tóre w y ­
stępują za w spółpracą ze Z w ią ­
zkiem  Padzieck im  i kra jam i d e­
m okracji ludow ej.
Państw a otrzym ujące „pom oc" 

zobow iązane b ę d j zgodzić się na 
przebyw anie na Ich terytorium  
m isji am erykańskich dw ojak iego  
rodza ju : do k ierow n ictw a rozdzia ­
łem  pom ocy 1 do szkolenia m ie j­
scow ej arm ii.

K ra je  arabskie będą m usiały 
zaakceptow ać w szystk ie p lany w o ­
jenne, jak ie  Stany Z jednoczone o- 
pracow u ją  w raz  z innym i kra jam ! 
zachodnim i dla k ra jów  strefy  śród­
ziem nom orskiej i B lisk iego W scho­
du.

W  zakończeniu przedstaw icie l 
radzieck i stw ierdził, że wszystk ie 
te p ro jek ty  w yjaśn ia ją  istotną 
treść po lityk i państw  kolonialnych.

Naród włoski
coraz bardzie j
burzy się
przeciwko peneTGcji 
i rozszerzeniu baz 
amerykańskich 
na terytorium Włoch

Paryż  19. 8.

r jZ I E N N T K  „ L ib e r a t io n "  d o n osi, 
że  w  O r le a n ie  u tw o rzo n y  z o ­

s ta ł  d o d atk o w y  o śro d ek  z a o p a trz e ­
n ia  i k o m u n ik a c ji  d la  o b słu g i a m e ­
ry k a ń s k ic h  s ił z b r o jn y c h  w  E u ro ­
pie.

Rzym  19. 8.
1  A K  in fo r m u je  p ra sa  w ło sk a , 

**  do W ło ch  p rz y b y ła  n ow a w o j­
sk o w a m is ja  in s p e k c y jn a  z U S A , 
n a  k tó r e j c z e le  sto i g en . L a w r e n ć e  
K u t te r , d o w ód ca  a m e r y k a ń s k ie g o  
lo tn ic tw a  tra n sp o rto w e g o . M is ja  ta  
zw ied za  a m e r y k a ń s k ie  b azy  lo t n i ­
cz e  poza g ra n ic a m i U S A .

P rz e z  p ó łn o cn e  W ło c h y  p r z e je ż ­
d ż a ł w  ty ch  d n ia ch  sa m o ch o d e m  z 
A u s tr ii  do S z w a jc a r i i  m a rs z a łe k  
b r y ty js k i  M o n tg o m e ry , k tó r y  —  
w e d łu g  in fo r m a c ji  p ra so w y ch  —  
in te r e s o w a ł się  „ p o z y c ja m i a lp e j­
s k im i" .

Krótkie
wiadomości

Z  kra iu
•  Załoga bydgoskich zak ładów  

m eblarskich prow adzi intensywną 
w a lk ę  o obniżkę kosztów  w łasnych 
produkcji. W ykorzystu jąc każdy 
skraw ek m ateriału  drzew nego 
przez stosowanie tzw . systemu 
bezodpadkow ej produkcji, załoga 
tych zak ładów  zm n iejszyła  w  I 
półroczu br, o 10 proc. zużycie su­
rowca.

W rocznrcę uchwały
o b u d o w ie
„  Kujiiyszewliydrostroju"

(C iąg  dalszy ze str. 1 -e j) 
Zakończono budowę w ie lu  fabryk  
pomocniczych.

N a teren ie budow y ku jbyszew - 
skiej e lek trow n i w odnej pracują 
najnow ocześniejsze m aszyny ra ­
dzieckie, u ltrapotężne koparki, pom 
py ziem ne itd. C ałkow icie zautoma­
tyzow ane fa b ryk i betonu pracu ją 
dniem  i nocą.

W  budow ie nowych, potężnych 
e lek trow n i wodnych i kanałów  —  
zakończył K om zin  —  biorą ak­
tyw n y  udział m iliony ludzi radziec­
kich. Tys iące  fabryk  i zak ładów  
przem ysłowych w ykonu ją  zam ó­
w ien ia  dla w ielk ich  budowli.

Tem po budow y ku j by szewski ej ! 
e lek trow n i w odnej da je gw arancje. 1 
że „K u jbyszew h yd rostro j" oddany 
zostanie do użytku w  ustalonym 
przez rząd radzieck i term inie.

Paryż 19. 8.
\ A / K O R E S P O N D E N C J I z R zy ­

mu, dziennik „H u m an ite" p i­
sze o w zm aga jącej się w e W ło ­
szech w rogości do okupantów am e­
rykańskich. W zrasta nieustannie 
ilość incydentów  m iędzy w o jsk o­
w ym i w łosk im i i am erykańskim i. 
Jedną z przyczyn coraz w iększe­
go oburzenia W łochów  jest bez­
cerem onialny i pogard liw y  stosu­
nek A m erykan ów  do m iejscow ej 
ludności.

Fo otrzym aniu do sw ej dyspo­
zyc ji portów  Ł iyprn o  j Augusta 
(S ycy lia ) oraz części portu neapn- 
litańskiego A m eryk an ie  zaczęli 
przem ocą ew akuow ać ludność za­
m ieszkałą w  pobliżu ob iektów  
w ojskow ych  budowanych w  t-"rh  
portach i dem olow ać dom y bez żad 
nego odszkodowania dla w łaścic ie­
li. W  m iastach zajętych przez żo ł­
n ierzy  i m arynarzy am erykańskich 
panuje istny bandytyzm . Nocne 
skandale, bójki, akty  gwałtu  i za ­
bó jstw a są na porządku dziennym.

N iezadow olen ie ogarnęło naw et 
oficerów , generałów  i w yższych u- 
rzędn ików  włoskich, z k tórych  zda ­
niem A m erykan ie nie liczą się 
zupełnie. Jak słychać, departam ent 
stanu U S A  nadesłał do Rzym u in ­
strukcje w  spraw ie środków  w a l­
ki z nastrojam i antyam erykańsk i- 
ml.



W  całej Polsce rozbudowujemy

LINIĘ M IA S T O — WIEŚ
SŁOWO POLSKIE fitr. 8

N O C A M I b iją  w  n iebo łu n y  
znad m iast i  os ied li p rz em y ­

słow ych . K om in y  fabryczne zaśc ie ­
la ją  w  dzień  horyzont chm uranU 
dym u. Na polach upraw nych d y - ‘  
szą gorączkow o traktory. Skończy­
ły  się żn iw a  —  trw a ją  om loty  i 
podorywki...

Cała Po lska  tętn i pospiesznym 
ry tm em  pracy. R ea lizu je  p lany 
sw ego  rozw oju . Podnosi dob ro­
b y t m ieszkańców . Rozszerza pod 
staw y  sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego, rozbudow ując „ lin ię  M ia  
sto —  W ieś".
W  ciągu 7 la t n iepod ległości nie 

b y ło  chyba dnia, by klasa robo t­
nicza n ie m yślała o spraw ie soju­
szu, by nie zw iększała  stale w k ła ­
du w  w ie lk ie  jego  dzieło. Trudno 
znaleźć dziedzinę życia, w  k tórej 
b y  robotn ik  nie w yc iąga ł pom oc­
nej dłoni do chłopa, w  k tóre j n ie 
w spó łdzia ła łby  w  celach podniesie­
nia produkcji ro ln e j i  podw yższe­
nia stopy życ iow ej wsi.

W S Z Y S C Y  P R A C U J Ą

D Z IE Ł O  robotn ika po lsk iego sta 
now ią  traktory , k tórych  jes t 

30 tys. czynnych na ziem iach P o l­
ski. Robotn icy spraw ili, że zaopa­
trzen ie w  m aszyny ro ln icze w zro ­
sło w  stosunku do stanu p rzed w o­
jennego n iem al o  210 proc. D zięk i 
robotn ikom  ilość n aw ozów  sztucz­
nych, zużyw anych  przez w ieś, 
w zm ogła  się w  czystym  składniku: 
azotu —  3,5-krotnie, fos fo ru  —  
2,5-krotnie, potasu —  5,5-krotnie 
w  porównaniu z przedw ojennym  ro 
kiem  1938. D ziesięciokrotn ie pod­
n iosła się rów n ież ilość z e lek try ­
fikow anych  grom ad i zagród  chłop 
skich.

N a jw ażn ie jsza  jednak  rzecz —  
to  zanik bezrobocia na wsi, docho­
dzącego przed w o jn ą  do 8 m ilio ­
nów  osób. Ludność ód>-4vwa teraz 
ze w si norm aln ie do fabryk , co ro­
ku dziesiątki tys ięcy  m łodzieży 
w ie jsk ie j idą do szkół, a w ie lu  ma 
łoro lnych  ch łopów  zarobku je sezo­
now o w  m iastach. W szyscy oni 
znajdu ją  zatrudnienie, chleb i m ie 
szlcanie tam, gdzie w span ia le ro z­
rasta jący  się przem ysł szuka rąk 
do pracy.

Spadły ceny na artyku ły  p rze­
m ysłowe, przeliczane —  w  spo­
sób na jbardziej zrozum iały dla 
roln ika —  na k ilogram y żyta. 
T an ie j w ięc obecnie, w  porówna 
niu z okresem  przedw ojennym , 
plącą chłopi za ‘ p ługi i m aszyny 
rolnicze, superfosfat i 's a le trę , 
cem ent i w ęg ie l, sól kuchenną i 
cukier.
A rtyk u ły  przem ysłow e dociera ją  

r.a w ieś za pośrednictwem  potęż­
nie rozbudow anej sieci sklepów  
w ielobranżow ych  i branżowych

Sojusz robotniczo-chłopski 
krzepnie z dnia na dzień
gm ijin ych  spółdzie ln i Sam opom ocy 
ith łfapsk ie j oraz grom adzk ich  ich 
l t l i i .

3)/ tysiącach szkół rozrzuconych 
poł: wsiach kształci się 9 razy  ty le  
u< a niów, co przed  w ojną . W  pro­
g i.{m a c h  nauczania skończono już 
z  p rzes ta rza łym i teoriam i kap ita li­
sty r zn ym i. Z erw an o  w ię zy  fo rm a ­
lizm  iu, połączono naukę z praktyką, 
z  i  'odziennym i dośw iadczeniam i 

>roln ictwa.

rJiOK N O W E G O  W IE L K IE G O  
W Y S IŁ K U

/ '■ 'iH O C IA Z  jednak  przem ysł 
nasz produku je o  w ie le  

więcV 'j  tow arów , n iż przed  w ojną, 
choci~.ż, docen iając po jem ność o l­
brzym liego rynku  w ie jsk iego , rzu ­
ca n a  w ieś m nóstw o żelaza, m a­
szyn, ^'.ementu, tkanin, cukru, bu­
tó w  i książek —  to jednak w ieś 
w ch łan ia  bez reszty  wszystko, c ią ­
g le  w o ła ją c : „m a ło “ ! P o trzeb y  w si 
bow iem , pozfiom życ ia  i  w ym a ga ­
nia ch łojtów , rosną stale. Ż eb y  je  
zaspokajać rausim y budow ać je s z ­
cze szybc ie j*  m usim y produkow ać 
jeszcze -tyjącej.

R o k  1951 jes t w łaśn ie  rok iem  no 
w ego  w ie K ie g o  w ys iłk u  w  u prze­
m ysłow ien i;!. k ra ju . Produkcja  
przemysłowca w zrośn ie  w  tym  o- 
k res ie  n nrncent..

Z  n a s z p n o  o b s e r w a t o r i u m

o  23,\4 procent. 
N astąp i ziozbudowa kopalń  na

Śląsku 1 e lek trow n i w  Jaw orzn ie  
I I  i  D ychow ie. Dostarczą one w s i 
w ęg la  i  prądu  elektrycznego.

W izów , K ęd z ie rzyn  i D w ory  za­
opatrzą ro ln ic tw o  w  n aw ozy  sztu­
czne, u m ożliw ia jąc zw iększen ie 
plonów .

„U rsu s" pchn ie na w ieś now e 
tys iące traktorów . Starachow ice, 
Żerań i Lu b lin  w zm ogą  produkcję  
sam ochodów.

K om b in a t baw ełn iany w  P io tr ­
kow ie, w łók ienn iczy  w  A n d rych o ­
w ie  i fabryka  w  G orzow ie  w yś lą  
na w ieś m iliony  m etrów  tkanin.

W  przyszłości do w ie lk ie j d rog i 
w odnej „W schód —  Zachód " p o ­
biegną kanały w  różne strony P o l­
ski, u ła tw ia jąc n ie  ty lk o  p rzew óz 
tow arów , a le  naw adn ia jąc i od ­
w adn ia jąc z iem ie upraw ne.

R O Ś N IE  P R O D U K C J A  R O L N A

A L E  za zw iększony w k ład  k la ­
sy robotn icze j w  w ym ianę 

handlow ą ze w sią obow iązk iem  
ch łopów  jes t odpow iedzieć pom no­
żoną ilością  p łodów  ro lnych  dla 
miast. Ro ln icza  produkcja  Po lsk i 
w zrośn ie w  1951 r. o przeszło 10 
proc. Dalszą w a lk ę  o w zrost u ro­
dzaju z 1 ha, o w iększe plony, o l i ­
k w idac ję  resztek od łogów , o w zrost 
zb io rów  roślin  technicznych, o d a l­
sze zw iększen ie  pogłow ia  trzody,

bydła 1 owiec — wieś musi zakoń­
czyć pełnym zwycięstwem.

Państw o dąży  do stałej, regu ­
la rn ej i  n iezakłócanej dostaw y 
konsum pcyjnych a rtyk u łów  ro ln i­
czych d la  rzesz pracu jących  w  m ia 
stach i ludności bezro lnej na 
wsiach. Z  ro ln ic tw a  ż y je  dziś w  
Po lsce tylk-o 45,7 proc. m ieszkań­
ców. Reszta  u trzym u je się z  pracy 
w  przem yśle, transporcie, handlu i 
adm inistracji. D la  ludzi tych w ieś 
pow inna dostarczyć Chleba, mięsa, 
masła, m leka, ja j —  w  w ystarcza­
jących  ilościach i  w  ustalonych 
term inach.

Spraw a zaopatrzen ia  m iast na­
dała ton ostatniem u d ek retow i o 
p lanow ym  skuipie zboża. U trzym u ­
je  ón ren tow ne ceny na produkty 
ro lne —  bez w zg lędu  na urodzaj, 
k tóry  w  kra jach  kapita listycznych  
autom atycznie obniża ceny. K ła ­
dzie nacisk na skup nadw yżek  pro­
dukcyjnych  zboża.

D ekret stara  się zacierać różn i­
cę m iędzy pracą p rzy  w arsztacie 
fabrycznym  1 pracą na roli. D la te ­
go m. in. przew idu je d la  tych ch ło­
pów, k tórzy  w yk azu jąc  p a trio ty ­
czną postaw ę przekroczą ustaloną 
ilość sprzedaw anego zboża —  pre­
mie. S taw ia ją  one ch łopów  na p ła ­
szczyźn ie zb liżonej do sytuacji r o ­
botn ika przekracza jącego norm ę 
pracy.

A b y  ta różn ica  m ogła  być zn iw e­
lowana, m usi w ieś zw iększać stale 
w k ład  w  dzieło  sojuszu robotn iczo- 
ch łopskiego, musi brać coraz ż y ­
w otn ie jszy  udział w  socja listycz­
nym  budow nictw ie.

J E R Z Y  W IĘ C K O W S K I

Chłopcy budujący osiedle A-Zachód

W NOWEJ HUCIE
zdają codziennie egzamin na »piątkę«

Będzie pciecha z  17-letniego 
brygadzisty Tadeusza Stębniaka

Zawsze wierni
H IN D U S K I  prem ier Nehru. os­

karżył b ry ty jsk ich  oficerów ,
, .służących' w a rm ii Pak is tanu  o 
w rogie wobec In d ii wystąpienia. 
Oczywiście o oficerach bry ty jsk ich  
,.w służbiet‘ H industanu  —  N eh ru  
nie wspomniał.

A le  przypom niał m u to rozwście 
czony prem ier b ry ty jsk i A ttlee , 
k tóry  ma coraz w ięcej kłopotów  z 
burżuazyjnym i rządam i krajów  im ­
peria lizm u, zezującym i w stronę 
W aszyngtonu i trzęsącym i się w 
strachu przed ludowym buntem.

A ttle e  oświadczył, że zarzuty 
N e h ru  są bezpodstawne, bo ,,o f i ­
cerow ie“  bryty jscy służą rządowi 
In d ii równie lo ja ln ie , ja k  rządowi 
pakistańskiemu.

C o fa  oczywista. Oznacza to bo­
w iem ni m n ie j ni w ięcej .tylko to, 
że cl sami oficerow ie biorą, n i 
m nie j ni w ięcej tylko dwie pensje 
od H industanu i Pakistanu, nie l i ­
cząc te j trzec ie j od... bryty jsk iego  
wywiadu.

Może by A ttlee  spróbował wytłu­
maczyć, ja k  to można równie w ier- 
n e służyć dwóm kra jom , które się 
żrą na. skutek in try g  im peria lis ty ­
cznych, ja k  pies z kotem.

Bo nam się zdaje, że jes t na to 
jeden tylko jedyny sposób: w ier­
nie służyć im peria lis tom  z In te lli-  
gence Service, F o re ig n  O ffice  i 
D ow ning Street.

I  to zdaje się ci p o tró jn i oby­
watele całkiem nieźle robią. N a  co 
wskazują tarcia  hindusko  -  paki­
stańskie. W  ten sposób oficerow ie  
J. K . M . delegowani do w iernego 
i  lo ja lnego „ służenia“  za jednym  
zamachem A liq u a t Khanow i j Pan  
dith  N e h ru  —  lo ja ln ie  i  w iernie 
służą s ta re j zasadzie „dziel i 
rządź“ stosowanej rów nież przez 
rząd p. A t tk e ,  celem skłócenia na­
rodów, ich opanowania ,ich eksplo­
a ta cji.

Co o tych „sem per fid e lis “  m yśli 
przeciętny obywatel In d ii nie 
je s t dla nas rew elacją . M y ś li bo­
wiem to samo, co my.

K A D E S

W  M A Ł Y M  poikoiku —  baraku, w  kancelarii k ierow n ictw a budowy 
odcinka pierw szego , oprócz kie równika W ładysław a Brunguszew- 

sk iego, zasta liśm y kilku pracow ników  adm inistracyjnych, zatrudnio­
nych w N ow ej Hucie. W ładysław  Brunguszewski pragn ie nam coś 
opowiedzieć i dlastego wychodzim y przed barak, aby swobodnie poroz­
m aw iać. Dookoła wznoszą się .nury nowych budynków Osiedla A  —  
Zachód. Skrzyp ą dźw igi dostarcza jące na budowę m ateria ł, warczą 
m otory ciągników  i samochodów, z g r z y ta ją  tryby m ieszarek. A  ponad 
wszystko w yb ija ją  się okrzyki m u rarzy .

—  Tak. T u ta j nam nikt nie będzie przeszkadza! w T o zm o ...
  K ierow n iku  trzeba złożyć m el dunek, że zam iast ceg ieł dostaje­

m y sam gruz —  m łody chłopak jed n ak  znalazł naszego rozmówcę p. 
B runguszew skiego i p rzerw ał jego  zw ierzen ia.

—---------— ------------------------------------  —  Skąd bUrzecie?
—  A  ten gruz zwozim y z  osiedla 

A - l .  B ierzem y cegły także z  C-2, 
ale tam te ceg ły  są nienaruszone. 
Ty lk o  ci z A - l  m arnują...

—  Dobrze. Zaraź za ła tw  e. G ru­
zu nie p rzy jm u jc :e ! —  zakończył 
rozmowę z  robotnikiem p. Brungu­
szewski.

—  A  więc —  kontynuował swo­
je  „zw ierzen ia " —  od kilku dni na 
jednej z budów odcinka 1, na osie­
dlu A  —  Zachód pracu je samodziel­
na młodzieżowa brygada murarska, 
złożona z 8 osób. Zresztą chodźmy 
na budowę.
R O B O T A  T A L I  S IĘ  W  R Ę K A C łl
p  R Z Y  budowie bloku widzimy 
*• grup? młodych ludzi. Jedni sto­
ją  na murach i sprawnie kładą ce­
głę, inni dostarczają murarzom 
m ateria ł dosłownie „pod k ieln ię". 
Robota pali się w rękach młodych 
budowniczych.

—  Kim  są ci młodzi ludzie, jak ie 
są ich pragn ien ia?-

W czora j byli om robotnikami nie-

Witoid Zechenter
I ,

Senne marzenia 
eks-hitlerowskiego 

generała
W ięc znowu ja k  Cezar, 
że ja c ta  a lea  
i znowu (ja k  K rzy ża k ) 
zdobyw ać tro fea  
i (w łasne) m uzea 
zasilać tym  żerem  

(bo uebermcnsch zaw sze 
jes t ku ltu rtraegerem !)

W ięc  znowu zw ycięsko  
(w śród drgnień lim u zyny ) 
tak k roczyć odw ażn ie 
(na cze le  kantyny), 
znów  portret jed yn y  
zaw ies ić H itlera  
(czy  Adenauera, 
czy E isenhow era).

W ięc  znowu po w inku  
szabelką pomachać, 
ordery  p rzyszp ilić  
(zdobyte pod... Dachau), 
ze ściany zd jąć nahaj,
„h e il“  k rzyknąć i z  dryg iem
znów  w  serce Europy
się w k rw a w ić  b litzk rieg iem !

...Tak m arzył generał 
zw oln iony z w ięz ien ia  
i w  coraz gorętsze 
popadał m arzenia, 

gdy  nagle mu z  cienia 
glos szepnął do uszka:
 i znowu... S talingrad..."

A  i  —  biedak —  spadł z  łóżka!

w ykw a lifik ow anym i; 4 z nich peł­
niło funkcję, tzw . podręcznymi, to 
znaczy pom agali murarzom wykwa 
lifikow anym , a druga czwórka pra­
cowała przy łopacie. Obecnie pod­
ręczni zostali odpowiedzialnym i mu­
rarzam i, a robotnicy n iew ykw a lifi­
kowani awansowali na podręcznych.

W  p i 'ź y s ź T ó ? c f  n i e w ą t p l i w e  * o n :  

również zostaną'sam odzie!nynii mu 
rarzam i.

N A J M Ł O D S Z Y  P R Z O D O W N IK

P  R Z O D U J Ą C Y M  pracow n ’kiem 
' w m łodzieżowej brygadz e na 
odcinku 1 osiedla A  —  Zachód —  
a zarazem  najm łodszym  —  jest 
17-letni brygadzista  Tadeusz Stęb- 
mak. Rodzice je g o  zgin ęli w czasie 
w ojny. On sam pragn ie się uczyć, 
aby zdobyć zawód t me być dla ni­
kogo ciężarem . (Obecnie Stębn a- 
k'em opiekuje się rodzina p. Brun- 
guszew skiego ). W  pracy przy bu­
dowie młody brygadzista  wykazu je 
duża zdolności i „będzie z niego po­
ciecha".

Drugą „wschodzącą gw iazdą  mu­
rarską" je s t  19-letni Jan Puchała.

K ierownikiem  budowy wspomnia­
nego gmachu —  jes t Stanisław  Ma- 
stek, którego chłopcy nazyw ają  
„o jcem ". „O jc ie c " zaś tw ierdzi, że 
je g o  „syn ow ie " zda ją  egzam.n na 
„p ią tk ę ", robota idzie im jak  po 
maśle, pomimo, że w nowym fachu 
pracu ją od niedawna.

O T O  fra g m e n t jednego z no- 
wowybudowanych Osiedli 

w N ow e j H ucie. Budynki te 
świadczą chyba n a jle p ie j o tern 
pie pracy  w now ym  mieście. 
Przed  rok iem  założono tu do­
p iero fundam enty.

(F o to  K . Jarochow ski)

>4Qf- ? 4? «*'»'-/

Diua spotkania nad W ołgą

Kołchoźnicy budują
najmiększą elektrownię śiriata

(K orespon d en cja  własna A P 1 ).

K u jbyszew , w  sierpniu  1951 1 ' i , • |

I  E S IE N IĄ  u b ieg łego  roku m iałem  sposobność zw iedz ić  teren
J  bu dow y n a jw iększe j w  św iec ie  e lek trow n i wodnej, wznoszonej 
na W ołdze pod Kujb.yszewem . Pozn a łem  się przy te j okazji z dw o­
ma kołchoźn ikam i, M ik o ła jem  S zerd ia jew yn i i W asylem  B iełow ym . 
P rzy je ch a li oni na budow ę z kołchozu „Sztandar w a lk i", w  sąsied­
n im  obw odzie  U lianow skim , i p ra cow a li przy budowie ko le jek  
podjazdow ych ,

K O Ł C H O Ź N IC Y  Z D O B Y W A J Ą  N A  B U D O W IE  W IE D Z Ę  
' F A C H O W Ą
I ł  O Z G A D A L IŚ M Y  się. M łody  w ieśn iak  S zerd ia jew  w yra z i! m ię­

dzy innym i pragn ien ie  połączenia p racy  przy  budow ie z nauką.
—  C zy n ie m yślic ie  o pow roc ie  na w ieś? —  zapyta łem  go.
—  D laczego? —  jak  gdyby  obrażony tym  zapytaniem  odpow ie­

dzia ł S zerd ia jew ; —  N ie  m am y zam iaru  z ryw a ć  z kołchozem . Za ­
kończy liśm y teraz w szystk ie roboty  w  polu. Chcem y wnieść swój 
w k ład  do budowy, a jednocześn ie zdobyć dla sieb ie  i kołchozu w ie ­
dzę fachową. G dy budowa e lek trow n i będzie zakończona —  pow ró­
c im y do siebie, na w ieś. Z da je  się, że dobrze zrob iłem  przy jeżdża ­
jąc na budowę. Spójrzcie, jak i tu panuje rozmach. I  w szystko dla 
m nie jest now e —  ludzie, praca i maszyny...

P rzyzn a łem  rację m łodem u kołchoźn ikow i. U  podnóża m alow ­
n iczych  G ór Zygu lew sk ich , na p raw ym  i lew ym  brzegu  W o łg i w re 
g igan tyczna  budowa. Za k ilka la t w span ia łe św ia tła  e lek trow n i 
K u jb yszew sk ie j rozbłysną nad brzegam i W ołg i.

K u jbyszew ska  e lek trow n ia  wodna, o sile 2 m ilion ów  k ilow a tów  
produkow ać będzie rocznie około dziesięciu  m ilia rd ów  k ilow a t-go - 
dzin en erg ii e lek tryczn ej. Energia ta popłyn ie ku M oskw ie  i innym  
m iastom. Pó łtora  m iliarda  kw./godz. pochłaniać będą rocznie sy­
stem y iryga cy jn e . E lektryczność u ła tw i pracę ro ln ikom : na pola 
wyrusizą ze lek try fik ow an e  trak tory  i kom bajny.

W śród  budowniczych jes t w ie lu  ko łch oźn ików  pracu jących obec­
n ie jako  traktorzyści, cieśle, m echan icy.

P R Z O D O W N IC Y  P R A C Y

NIE D A W N O  po raz drugi od w iedz iłem  budowę. Na honorowej
tab licy  u jrza łem  nazw isko M iko ła ja  S zerd ia jew a . M ó j daw ny 

znajom y był ju ż k ierow cą  ekskaw atora  i p rzodow n ik iem  pracy.
Obok jego  nazw iska figu row a ły  nazw iska szo fera  Chuzina, tyn­

karza  Jem ielianow a, cieśli K opan iew a, kam ien iarza  S ie liw onczyka  
i  w ie lu  innych.

P R Z Y G O T O W U J Ę  S IĘ  DO W Y Ż S Z Y C H  S T U D IÓ W

P O S T A N O W IŁ E M  odszukać Szerd ia jew a , co nie było łatwe, ze 
w zględu  na roz leg ły  teren budowy. U jrza łem  go przy  k ie row ­

n icy  ekskaw atora . Ruchy jego  b y ły  spokojne i pewne, jak  u do­
św iadczonego k ierow cy. P o  zakończeniu  zm iany udałem  się z nim  
nad b rzeg W ołg i.

—  Zaraz po w aszym  w y je źd z ie  zostałem  sk ierow an y na kursy 
k ie row n ik ów  ekskaw atorów  -— m ów i S zerd ia jew . T e ra z  pracuję, 
a le nauki n ie przerw ałem . P rzygo tow u ję  się do w yższych  studiów, 
aby  po pow roc ie  do sw ych  rodzinnych  stron m óc jeszcze lep iej 
i  w yd a jn ie j pracow ać dla o jczyzny.

—  Co się dz ie je  z B ie łow ym ? —  zapytałem .
—  On rów n ież skończył kursy i pracu je jako  traktorzysta.
Idąc b rzeg iem  W o łg i w idzę,

■ ja k  w ie le  zm ian zaszło tu w  
ciągu ostatn iego roku.. W y ro ­
sły n ow e  kadry  facnow cow , 
pow sta ły  now e fa b ryk i i w ar 
sztaty, now e przystanie, dro­
gi. P o  obu brzegach rzek i w y  
budowano całe m iasteczka z 
w ygod n ym i, now oczesnym i do 
mam i, klubam i, szpitalam i, 
szkołam i itd.

U  podnóża gó ry  M ogu tne) 
pow stan ie ogrom ny budynek 
e lek trow n i w odnej, k tóry  k i l­
ku setm etrow ym  k lin em  w b ije  
s ię w  ko ry to  rzek i. T e ra z  p ra ­
cu ją  tu potężne -e lek tryczn e 
ekskaw atory. Od gmachu elek 
trow n i pó jd z ie  przez W ołgę  
w ie lok ilom etrow a  tama. P o d ­
niesie ona poziom  w ody w  r*e 
ce o 25 m. i u tw orzy  w ie ^ i  
zb iorn ik  w ody  długości 500 
km, a szerokości 40 km.

Na budow ie pracu ją tysiące 
m aszyn i w szelk iego  rodzaju  
instalacje. Zastępu ją  one pra­
cę człow ieka, k tóry  ty lk o  nim i 
k ieru je. Praca tu zakrojona 
jest na g igan tyczną  skalę.
T rzeb a  będzie przen ieść 150 
m ilion ów  m etrów  sześcien­
nych ziem i, u łożyć 6 m ilionów  
m sześciennych betonu i że la - 
zobetonu.

W  1955 r. na jw iększa w  św ie 
cie e lek trow n ia  w odna w  K u j 
byszew ie zostan ie oddana do 
użytku.

P. W IS Z N IE W

Dzieci górników

spędzają
wakacie
w leśniczówkach

O K O ŁO  200 dzieci górników *  
Zabrza, Bytom ia, Gliw ic, Ru ­

dy Śląskiej i Chorzowa, wyjechało 
na wczasy letnie, zorganizowane 
przez Zw . Zaw . Pracowników Leś­
nictwa. Spędzą one cały miesiąc 
na wypoczynku w leśniczówkach.

In ic ja tyw a  'rząd zeń .a  wczasów 
wypłynęła od leśników Opolszczy­
zny, którzy w yrazili chęć zaopieko­
wania się podczas wakacji, dziećmi 
górn ików. N ajw ięce j zgłoszeń na 
wolne m iejsca wpłynęło od leśni­
ków pow. niemodlińsK'ego j grot^ 
kowskiego. ,  ..

Antoni Roziński, były robotnik 
leśny awansowany na leśniczego w  
N ow ej Jamce (pow . niemodliński) 
powiedział p rzy jm u jąc do siebie 
jedno z d z iec i:

—  Cieszę się, żę możemy gościć 
dzieci górników. Jestem przekona­
ny, iż będzie to jeszcze jedna z 
form  wzmocnienia więzi m iędzy ro­
botnikami kop.iini 1 leśnikami. ( ]p )

Pomldcry-
olb rzym y
wyhodował  
ogrodnik PGR

O g r o d n i k  t g r  w cichora-
dzu Kazim ierz Baum wybodo 

wał olbrzym ie okazy pomidorów 
dochodzące do 460 g r  w agi. Baum 
oświadczył, że osiągnięcia swe za­
wdzięcza umiejętnemu stosowaniu 
doświadczeń radzieckich. Jedno­
cześni e w zyw a wszystkie ogrodni­
cze zakłady P G R  do podejmowania 
podobnych doświadczeń i uzyski­
wania w hodowli ogrodniczej ja k  
najlepszych wyników. ‘V

Przeprowadzane pocjjzas ostat­
nich kilku lat w PG R  Cichoraciz 
krzyżowania różnych gatunków po­
m idorów doprow%dz'ły do znaczne­
go podniesienia tegorocznych zbio­
rów. *

W arto  podkreśl ć, że dzięki bo­
gatym  zbiorom owoców 1 warzyw  
zakłady ogrodnicze w Cichoradzu 
wykonały roczny plan produkcji w 
dn'u 7 sierpnia br. Zachęcony ty­
mi wynikam i dyrektor ZespcHu 
PG R  Tadeusz Jędrzejczak pos««£- 
now ił zbudować w okresie jesien­
nym dwie nowe cieplarń e, Które 
podniosą dochód o 100 proc.Ytt)
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Dolng SIąsk — królestwo kukurydzy

„CZERWONY KORAL”
rośnie na poletkach doświadczalnych

Wrocławscy uczeni 
prof. Olbrycht i dr Nadwyczawski 
rozwiązali problem pożytecznej paszy

9
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\ i f Hołd Z<*:henter

Wzrasta ilość 
i wydajność
spółdzie lń
usługow ych

N o D olnym  Śląsku w  p ierw szym  
półroczu br. liczba spółdzieln i pra­
cy zw iększy ła  się o 10 i wynosi 
obecnie 61. Znacznie w zrosła ró w ­
nież w  tym  czasie ilość spółdzie l­
czych punktów  usługowych. Od 
grudnia 1950 r. do sierpnia br. ich 
liczba zw iększyła  się o 142 i w y ­
nosi obecnie 342. O koło 70 punk­
tów  usługow ych pow sta ło  w  tym  
czasie w  grom adach tego w o je ­
w ództw a. W  w yn iku  stałego pod­
noszenia w yda jn ośc i p racy załóg 
zak ładów  spółdzielczych oraz zw ię ­
kszania asortym en tów  tow arów  
ogó lnobran żow y plan, produkcji 
spółdzielń  pracy w  p ierw szym  
półroczu br. został w ykonany w  
118 procentach.

Iki z w czasów
J  AKŻE miło dzień płynie

* "  w~Tfj wczasowe] Krainie, —
w atmosferze swobodne] t czystejl 
N ie  ma tu pana Frania, 
co sączy w ażkie zdania, 
pokazując stare z A n g lii listy,

nie ma ciotki Pelagii, 
która wciąż znosi z magli 
in form acje krw aw e, niespokojne, 
nie ma też panny Róży, 
która codziennie w róży  
na pojutrze, ściśle, trzecią w ojnę,

ani Jadzi tu nie ma, 
której jedyny temat 
to nylony oraz ondulacja 
ani radcy Glupskiego, 
co mówi: „Panie tego, 
taż wszystkiemu winna

dem okracja !"

O, jak miło dzień płynie 
w  tej w czasow e j krainiel 
.••Tylko nocą, czasem, zmora pall: 
Śnią się w tedy sny zgagi 
o Glupsklm, o Pelagii,
Róży, Jadzi, Franiu 1 tak dalej...

B ARDZO zdziw iły  się w ytw ór ne damy na dworze królow ej Iza­
belli hiszpańskiej, gdy nieu straszony żeglarz —  odkrywca no­

w ego świata —  Krzysztof Kolum b, pokazał po powrocie dziwną ro­
ślinę, której kolby pokryte były  grubym ko lorowym  ziarnem niby 

mozaiką.

A  ZD ZIW IEN IE  nie miało już gra­
nic, gdy senor Kolumb objaśnił, 

iż ową roślinę, zwaną kukurydzą, 
pielęgnują czerwonoskórzy od prze­
szło trzech tys ięcy lat..

W  Europie jednak kukurydza nie 
zrobiła tak zawrotnej kariery jak 
je j braciszek okopow y —  ziemniak. 
O uprawie tej zapomnianej rośliny 
indiańskiej przypom nieli sobie do­
piero biali uzurpatorzy Am eryk i w  
roku 1845, gdy  straszliw y żuk ,.Co­
lorado" począł n iszczyć pola ziem ­
niaczane. W ted y  po ja z  p ierw szy 
stonka ziemniaczana pokazała swą 
siłę niszczycielską. W  okolicach 
N ow ego  Jorku martwe ow ady za­
sypały tory ko le jow e na przestrze­
ni w ielu  kilometrów, tak, że pociągi 
stawały, a koła ślizgały się na zgn ie­
cionych chrabąszczach. I wówczas 
z konieczności ziemniak ustąpił 
m iejsca kukurydzy pastewnej, zw a­
nej również od kształtu budowy 
ziarna „końskim zębem ” .

P  O LSKA ma w szelkie warunki, 
*  by stać się krajem  hodow li b y ­

dła na szeroką skalę. N iestety, na 
przeszkodzie realizacji tych planów 
stawała zawsze zbyt mała ilość pa­
szy. Ostatnia zawierucha wojenna, 
obok strat i nieszczęść w  innych 
dziedzinach, przyniosła kolosalne 
klęski i w  rolnictw ie.

N iedaw no przywędrow ał, jako 
złoś liw y  dar Danajów  z Am eryki, 
straszliw y żuk Colorado, by prze­
chodząc przez N iem cy rzucić się na 
polskie pola ziemniaczane. W alka 
ze stonką ziemniaczaną jest n iezw y­
kle trudna, gclyż jak pisze w swym 
dziele słynny radziecki uczony, 
prof. M. Bogdanow-Katkow, „tem pe­
ratura optymalna dla stonki zbiega 
się z optymalną temperaturą dla roz- 

— a ^ a a ia k a ''— W ftbec widma

Listy do noszych bliźnich

W KRAJU KWITNĄCYCH WIŚNI

stonki i chorób wirusowych, którym 
od czasu w o jn y  podlega ziemniak, 
palącą wprost sprawą stało się zna­
lezien ie rośliny, która byłaby pod­
stawą w  paszy zw ierzęcej.

Zagadnieniem  tym tak ważnym 
dla rozw oju  gospodarczego naszego 
kraju za ję li się dwaj naukowcy 

W roc ław ia  prof. dr Tadeusz O l­
brycht i dr W ładysław  N adw yczaw ­
ski.

Już na w ie le  lat przed wybuchem 
drugiej w o jn y  św iatow ej uczeni ci 
pracow ali nad aklim atyzacją kuku­
rydzy pastewnej (końskiego zębu) 
w  naszym kraju. N ieste ty  w Polsce 
sanacyjnej prace ich otaczała atmos 
fera niedow ierzania i niechęci. U- 
tarło się bowiem  przekonanie, które 
zresztą popierali naukowcy n ie­
m ieccy, iż kukurydza jest typową 
rośliną kra jów  ciepłych i wym aga 
klimatu w innej latorośli.

Dopiero państwo ludowe stw orzy­
ło przedstaw icielom  nauki odpo­
w iednie warunki do kontynuowania 
prac nad końskim zębem. Dwa lata 
temu, minister rolnictwa, Dąb-Kocioł 
i min. Tkaczow  postaw ili przed prof. 
O lbrychtem  i dr Nadwyczawskim  
zadanie dowiedzenia, że kukurydza

pastewna do jrzew a w  klimacie p o l­
skim.

Po dwóch sezonach, najlepszą od­
pow iedzią  są całe lany kukurydzy 
pastewnej dającej 2— 3 razy w yższe 
plony z hektara niż zboża małe (o- 
w ies i jęczm ień).

Gdzie leżał dotychczasowy błąd' 
plantatorów polskich, który był przy 
czyną, że kukurydza pastewna nie 
dojrzewała na naszych polach? O- 
tóż uczeni w rocław scy dowiedli, że 
dla uprawy kukurydzy rozstrzyga­
jącym  jest nie, jak dotychczas 
mniemano, klimat, a le ilość dni na­
świetlania słonecznego. Zasadniczą 
pomyłką polskich rolników  było to, 
że brano do hodow li ziarna, które 
ongiś przyw ędrow ały  do Europy 
wraz z Kolumbem z podzwrotn iko­
w ej w yspy Haiti. Ta odmiana ku­
kurydzy, przyzw yczajona do krót­
kich dni naświetlania słonecznego, 
czekała z kw itnieniem  tak jak kw iat 
południowych Chin —  chryzantema 
—  na krótkie dni jesienne. D latego 
pierwsze jesienne przymrozki za­
stawały ją  na polach z kaczanami 
jeszcze w  mlecznej dojrzałości 
ziarna.

Prof. O lbrycht i dr N adw yczaw ­
ski dla uprawy kukurydzy w Polsce 
sięgnęli po materiał w y jśc iow y  do 
krajów  o klim acie ostrzejszym  i zb li­
żonym do klimatu polskiego. O d­
miany kukurydzy pastewnej w yho­
dowane na poletkach dośw iadczal­
nych Uniwersytetu W rocław skiego 
mogą dojrzew ać w każdym zakątku 
naszego kraju. Polskie odmiany 
końskiego zębu, noszące oryginalne 
nazwy jak: „C zerw ony koral", „Z ło ­
ty żar", „Rekord południa" w yras­
tają wysoko, tworząc fantastyczny 
las.

O w łaściwościach je j jako paszy, 
która może być podstawą dp hodo­
w li bydła dom owego na szeroką 
skalę, napiszemy w  specjalnym re­
portażu z PGR-ów, gdze uprawiana 
jest kukurydza pastewna.

Hanna Hoffm anowa

Rębacze
w a łb rzy s c y
rozpoczynają
naukę
w  Technikum  
G ó rn ic z y m

O koło 60-ciu czołow ych  górn ików  
kopaln i Zagłęb ia  W ałbrzysk iego, 
m łodzieżow ych  p izod ow n ików  —  
rębaczy  i brygadzistów , rozpocznie 
w  b ieżącym  roku szkolnym  nau­
kę w  bytom sk im  Techn ikum  G ór­
niczym .

T a  e lita  dolnośląskich m łodych 
górn ików  dokształcać się będzie w  
kierunku opanowania w iadom ości 
teoretycznych  na specjalnym , jed ­
norocznym  kursie.

t o  jego  ukończeniu i złożeniu 
odpow iedn ich  egzam inów, powrócą 
w szyscy do m acierzystych  ko­
palni, by  ob jąć w  nich odpow ie­
dzia lne stanow iska —  nadgórni- 
ków  i sztygarów  zm ianowych, a 
nieco później stanow iska sztyga­
rów  oddziałow ych . (k i)

„R edakcja  „Słow a P o lsk iego " ze 
sm utk iem  kłania  się Zarządow i 
N ieru ch om ośc i K om un a lnych  m. 
W rocław ia  i śpieszy wyjaśnić, Je 
ty tu ł n in ie jszego „L is tu  do b liź ­
n ich " nie odnosi się —  niestety,

6  lal pracy muzycznej
na Ziemiach Odzyskanycli
100 koncertów
w ciągu 7 -m iu  miesięcy

Znani artyści, m uzycy je len io ­
górscy —  tenor Tym oteusz Czerny, 
pianista A lek sy  B lin  oraz skrzy­
pek Roman W olk e-C yw iń sk i dali 
w  pierwszych m iesiącach b. reku 
już 100 koncertów ! L iczba napraw ­
dę imponująca. Do tego jubileuszu 
dołączyć na leży cy frę  6 lat pracy 
muzycznej na Z iem iach Odzyska­
nych.

Już w e  wrześniu 1945 r. odbył 
się z udziałem  pianisty A leksego 
B lina w  teatrze jelen iogórsk im  
p ierw szy na tych terenach koncert 
m uzyki polskiej. A leksy  B lin  or­
gan izow ał w  1945 i 1946 r. audycje 
szkolne, w  których w ystępow ał 
jako pianista i jako prelegent. W  
roku 1949 brał udział w  imprezach 
Roku Chopinowskiego, obsługując 
sw oim i koncertam i szopenowskim i 
m iasto i pow iat jelen iogórsk i oraz 
pow ia ły : kłodzki, w ałbrzyski, lw ó ­
weck i i inne.

W  tym  sam ym  roku zaw iązał 
się „ tr iu m w ira l“  m ięd zy  ><fc:.ś 
ta-k znanym i i cenionym i a rtys­
tami. N iezrażen i trudnościami, 
pod ję li szeroko zakrojoną akcję 
szerzenia - ku ltury m uzycznej 
w śród robotn ików , chłopów  i 
m łodzieży szkolnej. Sypią się jak! 
z roftu obfitości audycie św ietli­
cowe, koncerty, audycje szkolne, 
recita le, koncerty w  szpitalach, 
zakładach leczn iczych, u zdrow is­
kach i ośrodkach wczasowych.

W  ubiegłym  roku ek ipa dała w  
sumie 92 koncerty, a obecnie licz ­
bą ta została ju ż przekroczona w  
p ierwszych 7 miesiącach. W ystę i 
py cechuje zawsze w ysoki poziom 
m uzyczny i w ychow aw czy. Slaran 
nie opracow any i dobrany reper­
tuar uczy i tra fia ją c  do w szyst­
kich słuchaczów, w yw o łu je  w  ich 
sercach niezapom niane wrażenia.

I le  w ytężone j pracy nad dosko­
naleniem  poziom u produkcji, po ­
głęb ien iem  sw ego artyzm u i rze ­
m iosła m uzycznego, nad opraco­
w yw an iem  ciągle now ego repertu ­
aru w  ciągu tych 6 lat w łożyć mu 
sieli artyści, aby móc dziś w zbu­
dzać sw ym i koncertam i entuzjazm  
publiczności, w ypełn ia jące j po brze 
gi sale, i tea try  w  Kudow ie, Dusz­
nikach, Polan icy, Karpaczu, Ś w ie­
radow ie czy Szk larsk iej Poręb ie.

A  publiczność —  to przecież ro ­
botn icy, chłopi, m łodzież, in te li­
gencja pracująca, jak  i rów n ież 
artyści z całej Polski.

W  repertuarze niezm ordowanej 
tró jk i m ieści się w ach larz św ia to­
w ej litera tu ry  m uzycznej od B a­
cha do m uzyki współczesnej.

Obecnie m uzycy koncertu ją w  
uzdrow iskach i ogródkach w cza­
sowych F. W. P. na Dolnym  
Śląsku.

N a leży  sym patycznej tró jce 
życzyć powodzenia w  pracy i 
dalszych sukcesów artystycz- | 
nych. K a t. '

Bolesław Prus (272)-  Z obastym  pan, że przed upływ em  kilku la t z Ż y -  
-< n i <■ '' <- iakaś awantura.

Z *  ,>o■•.woleniem —  m ów ię —  przecie sam doktór 
, .. daw no ih v ,a liłeś ich!...

-  C v . n, bo to gen ialna rasa, ale podłe charak-
•t >■ pan sobie, że  Szlangbaumy, stary i m ło-
d; rr.nie ' !r  li okpić, mnie...

„A h a 1 - -  m yślę sobie —  zaczynasz się znów naw ra- 
połaskotali za kieszeń..."

i :n ■ . awdę, do reszty  straciłem  serce dla Szu-
! p  m i .

. po r ■ -gadują na W okulskiego!... M arzyciel, id e­
ał sta, roma: ‘ yk... M oże za to, że n igd y  n ie  rob ił św iń-

"ied;.- K le in ow i opow iedziałem  m oją  rozm ow ę z Szu- 
rr nem >■ m izerny kolega odparł:

-  On rn i .i , że dopiero za k ilka la t będzie awantura 
c r m : Jspokój  go pan, będzie wcześniej...

-  ru n v  ■ " ry s tu so w e !— m ów ię —  dlaczego m a być?... 

Bo rr v dobrze ich znamy, choć się d o  n a s  umiz-
ga.a... —  odpow iedzia ł K le jn . —  To  m igda ły ! a le prze- 
ra ih ow a li s:ę.„ M y  W iem y, do czego oni są zdolni, gdy 
by  m ieli siłe, "

V'wa/aic-ir K le jna  za człow ieka  bardzo postępowego, 
&■< że n a ;n  zanadto postępowego, a le teraz myślę, że 
to e l u " . i  zacofaniec. Zresztą, co znaczą ow e: m y

i to 1.1 być w iek, k tóry  nastąpił po X V I I I ,  po tym  
< V ; I I  w cku, co napisał na sw oich sztandarach: w o l­

ność, równość, braterstwo?... Zo cóż ja  się u diabła bi- 
ikam i?... Za co g in ęli m oi kamraci?...

: • ;• ;"  zyw idzen ia ! w szystko to odrobi cesarz N a -

Szlangbaum  przestanie być arogantem , 
>rzestanie chełp ić się sw oim  żydostw em ,

' - !« n ru: ’3ędzje im  groził,

L A L K A
A  n ieda lek ie  to czasy, bo naw et Stach Wokulski...
Ach , ja k i ja  jestem  zmęczony... M uszę gdzieś w y ­

jechać.
• • *

N ie  jestem  p rzec ie  tak i stary, ażebym  m iał m yśleć
0 śm ierci; ale, m ój Boże, k iedy  z w ody  w y jm ę  rybę, 
choćby najm łodszą i na jzdrow szą, musi zdychać, gdyż 
nie m a w łaściw ego  sobie żyw iołu...

Bodaj czy ja  nie stałem  się taką rybą  w yc iągn ię tą  
z w ody; w  sklepie ju ż rozpanoszył się Szlangbaum
1 ażeby zam anifestować sw oją  w ładzę, w yp ęd ził s zw a j­
cara 1 irtK.dsenta, za to tylko, że n ie ok azyw a li mu do­

syć szacunku.
K ied y  prosiłem  za biedakam i, odparł z gn iew em :

—  P a trz  pan, jak  oni m nie traktu ją, a jak  W oku l­
skiego!... Jemu nie k łan ia li się tak nisko, a le w  każ­
dym  ruchu, w  każdym  spojrzeniu było  w idać, żeby za 
nim  poszli _w o’gień...

—  W ięc 1 pan, panie Szlangbaum ie, chcesz, ażeby za 
tobą szli w  ogień? —  spytałem.

—  Natura ln ie. P rzec ie  jedzą m ój chleb, m ają  u 
m nie zarobki, j lm  płacę pensję...

M yślałem , że L isieck i, k tó ry  posiniał słuchając tych 
bredni, paln ie go w  ucho. Poham ow ał się jednak i 
ty lk o  spytał:

—  A  czy w iesz pan, d laczego m y za W okulskim  po­
szlibyśm y w  ogień?...

—  Bo on m a w ięce j p ien iędzy odparł Sz lan g­
baum.

—  N ie, panie. Bo on ma to, czego pan n ie masz 
i m ieć n ie będziesz —  rzek ł L isieck i b ijąc się w  piersi.

Szlangbaum  zaczerw ien ił się jak  upiór.
—  Co to jest?... —  zawołał. —  Czego ja  nie mam?... 

M y  nie m ożem y razem  pracować, panie Lisiecki... pan 
obrażasz m oje obrządki religijne...

Schw yciłem  L is ieck iego  za rękę i odciągnąłem  za 
szafy. Śm ieli się w szyscy panow ie z tej obrazy Szlang- 
bauma... T y lk o  Z ięba (on jeden zostaje przy  sklepie) 
zaperzy ł się i zaw oła ł:

—  P ryn cyp a ł ma rację... n ie można d rw ić z w yzn a­
nia, bo w yznan ie  to św ięta rzecz!... G dzież wolność 
sumienia?... gdzie postęp?... cyw ilizacja?... em ancypa­
cja?...

—  L izus bestia —  m ruknął K le jn , a potem  rzek ł m i 
do ucha:

—  Czy nie ma Szuman rac ji, że oni muszą się do­
czekać awantury?... W idzia łeś go pan, ja k i był, k iedy 
do nas nastał, a ja k i jest dzisiaj?...

Naturaln ie, że zgrom iłem  K le jn a , bo i  co on m a za 
praw o straszyć swoich w spó łobyw ate li awanturam i? 
N ie  m ogę jednak ukryć przed sobą, że Szlangbaum  
mocno zm ienił się w  ciągu roku.

D aw n ie j b y ł potulny, dziś arogant i pogard liw y; 
daw n ie j m ilczał, k iedy go krzywdzono, dziś sam roz­
b ija  się bez powodu. D aw n ie j m ianow ał się P o la ­
kiem , dziś chełpi się ze swego żydostw a. D aw n ie j na­
w et w ierzy ł w  szlachetność i bezinteresowność, a te­
raz m ów i ty lk o  o swoich pieniądzach 1 stosunkach. 
M oże być źle!...

Za to w obec gości jest uniżony, a hrabiom  a nawet 
baronom  w ła ziłb y  pod podeszwy. A le  w obec swoich 
podw ładnych istny h ipopotam : ciągle parska i depcze 
ludzi po nogach. To  naw et nie jest pięknie... Sw oją  
drogą radca, Szprot, K le jn  1 L isieck i n ie m ają  rac ji 
g rozić mu jak im iś awanturam i, (C. d. n.)

n iestety I —  do zw anej w ten ro ­
m antyczny  sposób przez poetów  da­
lek ie j Japonii, lecz do całk iem  b li­
skiego. k ra ju  —  A d m in is tra c ji O b ­
w odu V -g o  w rocław skiego Z arzą ­
du N ieruchom ości K om unalnych, 
oraz rów n oleg le  do inne j naszej 
rdzenn ie  w rocław skie j ins ty tu cji, 
zw anej „W ydziałem  R oln ictw a  l 
Leśn ictw a przy Prezydium . M R N ".

Postuchajm.y jednak przygód au - 
tentycznytch, k tóre  spotkały pewne 
grono rom antyków  i m arzyc ie li 
naszego nadodrzańskiego grodu.

N iegdyś jeszcze f ilo zo f Kuźn ia  
P ru tk ó w  przestrzegał przed zby t­
n im  zaufaniem  dla urzędow ych  
zapowiedzi władz m ie jsk ich . N i? 
znająca klasyków  filo z o f ii  czc igo - 
d.na w rocław ska obyw atelka Jad­
w iga N ych  —  a w ślad za nią  
jeszcze w ie lu  Innych obyw ateli 
naszego m iasta  —  przeczytało w  
m arcu roku  bieżącego zapowiedź o 
pod jęciu  przez o jcó io  naszego m ia ­
sta akc ji op iek i nad ogródkam i 
położonym i przy dom ach i m a ją ­
cym  nastąpić opryskiw aniu d rze­
wek ow ocow ych. Chodziło  o l ik w i­
dację plnpi mszycy, niszczącej na ­
sze ogródki.

O garn ięci spontaniczną radością  
obyw atele, na czele z Jadwigą  
Nych, udali się pod wskazany ad­
res, gdzie w biurze V  Obw odu A d ­
m in is tra c ji Z N K  w pła cili żądane 
za opryskiw anie kw oty.

P iękne pokwitowania, nosiły p ie ­
czątkę: „Prezydium .' M R N  —  W y ­
dział Roln ictwa i Leśn ictw a". N ie  
były to  kw oty zbyt drobne bo na 
przykład pokw itow anie N r  509 o - 
piew a na zł 15.

—  No p rzyn a jm n ie j —  m ów iono  
wówczas toB W rocław iu  —  m a m f  
tu  piękną  i społeczną m yśl! l i c i  
to m arnu je  się u nas we W rocla - 
w iu drzew  ow ocow ych. Teraz  bę­
dziem y m ieli własne i piękne ow o­
ce. Paskarskie ceny w olnorynkow e  
na ow oce zostaną złamane..." 

M ija ły  m iesiące.
Mszyca w ygodnie, ob fic ie  i zw y­

cięsko  pleniła się na naszych 
drzew kach; ci, k tórzy zw ykle sa­
m orzu tn ie  walczą z plagą, cze­
kali na m ie jsk ich  opylaczy, a Z N K  
flegm atyczn ie  uspokajał każdą in ­
terw encję, że —
„sprawa jest w toku w yjaśniania". 

*
Czcigodna obyw atelka Jadwiga  

N ych  reklam ow ała w V -y m  O b ­
wodzie. Odesłano ją  do domu z 
zapew nieniem , że pieniądze będą 
zw rócone.G dy reklam ow ała p ow ­
tórn ie, skierow ano  ją  do dyrekcji 
Z N K , gdzie w poko iu  N r  2!0 ode­
słano ją do kasy. Tam  z ko le i o - 
świadczono, że „n ic  o te j spraw ie  
nie w iedzą" P o  upływ ie m iesiąca  
reklam ującą ode:,lano do Działu  
O gródków , pokó j N r  98, a stamtad  
skierow ano ją  znowu do A d m in i­
s tra c ji V  Obwodu.

A d m in is trac ja  V  Obw odu ponow ­
nie odesłała do Z N K  i... ja k  długo 
można  się kręcić  w kółko?

*

N ie  należy uogóln iać błędu ja ­
kiegoś odcinka w ogrom n ej m ach i­
nie naszego aparatu gospodarki 
kom unalnei.

A le , jeże li taki błąd. ja k i zostnł 
popełn iony w tym  roku na od ­
c inku  naszego m ie jsk iego og rod - 
nictw a  —  tego m ałego naszego 
„kra ju  kw itnących w iśn i" —  ju ż  
został dostrzeżony  —  nie w olno go 
lekcew ażyć i b iurokratyczn ie  tra k ­
tować nawet drobne j krzyw dy , 
w yrządzonej m ieszkańcom  przez 
jakiś wydział lub obwód.

W zyw am y  Was, obyw atele z Z a ­
rządu N ieruchom ości Kom una lnych  
i A d m in is tra c ji V  Obw odu, do 
uczciw ego załatw iania m ałych, 
drobnych spraw codziennych p ro ­
stego człowieka. A p e lu jem y  do 
Was, ażebyście poważnie zastano­
w ili się nad sensem swego życia. 
A jeże li z tych rozm yślań wy cią g ­
n iecie  właściwe w nioski p rak tycz­
ne, Jadwiga Nych, n iże j podpisany 
i tysiące obyw ateli W rocław ia  u -  
wazać Was będzie za swoich p rzy ­
ja c ió ł____________  j O T

Odpowiedzi
redakcji

Ob. N . K. W rocław .

W  Waszej spraw ie za-MęfjflHmy in­
form acji w  D yrekcji Lasów  rań stw o -  
wych.

A by  zostać leśniczym ma O bywatel 
do w yboru  dw ie drogj: albo zacząć 
pracować w  D yrekcji Lasów  Państwo  
wych 1 w  drodze awansu bodzie O by ­
watel wysy łany na kursy, po których  
ukończeniu można zostać leśniczym.

A lbo  złożyć podanie o przyjęcie do 
Technikum  Leśnego na adres: Brynek, 
poczta Tw oróg, pow. G liw ice, ale do­
piero w  m aju 1052 r., gdyż zapisy do  
lej szkoły zostały już defin itywnie za 
kończone.

Ob. Kostysko Filip —  Rogów.
Ad  re i redakcji tygodnika „Św iat", 

na który należy przesłać zam ówienie  
na prenum eratę brzm i: P P K  „Ruch**, 
Oddz. w  W arszaw ie, ul. S rebrna 12.

Ob. L id ia  Redm erska — W rocław . 
Prosim y o zgłoszenie się do redakcji 

Działu Łączności z Czytelnikami, co­
dziennie w  godzinach od 12-tej do  
14-ej.

Ob. A . M. W rocław .
Sprawę Waszą przekazaliśm y Prezy*i 

dium M R N  W ydział Zdrow ia, t



W schód słońca —  godz. 4.23, 
Zachód słońca —  godz. 18.55.

SI ERPI EŃ
Niedzie'a

Juliusza, Lud w ika

Spacerkiem

' WROCtAWIi
Ładny „nadprogram "
!/■ IE D Y  po im prez ie  artystycznej 

„ A rto su "  rozentuzjazm ow ana
publiczność darzyła ok laskam i war 
tzaw ski „Zespól tańca i śp iew u", 

ty lk o  w idzow ie z 
drugiego  rzędu sek 
to r „ B "  z p o n u ry ­
m i tw arzam i opusz 
czali H alę  Ludow ą. 
N ic  dziw nego z re ­
sztą.

Każdy bow iem  z 
n ich  posiadał na 
tzw. od w ro tne j 
stron ie  m edalu p o ­
kaźną plam ę.

D laczego? D rob iazg! P o  prostu  
jak iś  żartow niś wysm arow ał k rze ­
sła czarnym  smarem.

W szyscy doskonale zda jem y so­
b ie sprawę, że żart to doskonały, 
ale napraw dę szkoda odzienia. P e ­
w ien obyw ątel w kw iecie  lat i w 
jasn o -pop ie la tym  garn itu rze  m ia ł 
nawet, z tego pow odu łzy w oczach.

C o na to  k ierow n ictw o  H a li L u ­
dow ej? (M usz.)

Niebezpieczeństwo
śmierci
PO D  tym  ty tu łem  idzie całk iem  

przeciętny  f ilm  francusk i, u - 
tpraw ied liw ien iem . pokazania k tó ­
rego  jest chyba ty lk o  k ilka  c ieka ­

w ych scenek, o - 
brazujo.cych śm ler 
te iną nudę i stęch- 
łe bagienko f ra n ­
cusk ie j m ieszczań­
sk ie j p row in c ji.

„S pa ce rk i" w r.a 
m ach abonam entu, 
(należy tu  po - 

' chw alić doskonały 
pom ysł w prow a­
dzenia abonam en­

tów  przez F ilm  P o lsk i), tra fiły  rów  
n ie i na tę francuską ,.bujdę z 
chrzanem " i  muszą w nieść swe za- 
strzeżeńie w im ien iu  w rocław skie j 
w idow ni:

O tóż skróty  są w praw dzie k o ­
nieczne, bo f ilm  jest p rzyd ług i i 
rozw lekły  w  szczegółach. Lecz nie 
można skracać bezm yśln ie, w ten  
sposób, aby przeryw ać w połow ie  
jed n e j sceny i nawiązywać w  p o ­
łow ie in ne j —  ja k  np. w scenie 
z c fru ty m  psem. Bo wówczas w y­
św ietlanie w ygląda n ie  ja k  we 
W rocław iu  w roku  1951, lecz jak  
w Kaczym  D ole  w roku  1320.

(J O T )

Remanent
K I L K A  dni tem u na szybie w y ­

staw ow ej sklepu PS S  nr 130 
wisiała karteczka z następu jącym  
napisem : dziś rem anent. N ik t toięc 

nie spodziewał się, 
1 g l że przychodząc na 

[ P S J 2aj utrz  w godzi- 
^ n a c h  popo łu d n io ­

w ych zastanie 
drzw i spółdzieln i 
zam knięte.

K ierow n iczka  
tej placówki, po 
odebraniu nabia­
łu od konw ojenta  
oznajmiła, k ilk u ­

nastoosobow em u „ogon kow i", że 
dzisiaj sprzedawać nie b fd tie . Z a ­
częły się kłótn ie, aż w końcu wład 
czyni wpuściła w edług sw ojego  tui 
dzim isię dwie osoby, sprzedając 
im  masfo i ja jka . In n i natom iast 
m usie li Czekać od 16-ej do lS -e j 
godz., a i  pan i k ierow niczka zechce 
otw orzyć podw oje swego k ró le ­
stwa.

W ypadek ten  podajem y do w ia ­
dom ości Zarządu P S S -u  •, by u - 
króc ił podobną samowolę. (ag)

Trochę to dziwne
CZ Y  w iecie, która kaw iarnia we 

W rocław iu  jest na jp rzy jem n ie j 
sza? zagadnął pro f. Gzyms ,,Spacer 
k i", za jęte ob liczan iem  długości o - 
gonka pfzed kasą kina ,Ś ląsk", —  
m ogę wam, pow iedzieć: kaw iarnia  
PS S  N r  1 przy ul. Św ierczew skiego. 
M iły  loka l, staranna, przy jem na ob 
sługa i —  co na jw ażniejsze  —  p ra ­
wdziwa czarna. Duża praw dziw a ka 
wa za zł. 3.50"...

„S p a ce rk i" u - 
śm iechnęly  się 
przy jacie lsko  do 
profesora , lecz za­
protestow ały: 

Przede wszyst­
k im , profesorze, 
praw dziw ą czarną  
kaiuę we W ro c ła ­
w iu  m ożna dostać 
w każdej kaw iarni 

W Z G , po drugie  —  duża czarna ka­
wa kosztuje tam  nie 3.50, lecz 4,20...

Jednakże p ro f. Gzyms nie dał się 
przekonać tw ierdząc, że duża praw  
dziwa kawa kosztu je ty lko 3.50!

Spraw dziliśm y. Okazało się że o- 
bie strony m ają rację. T roch ę  to 
jednak dziwne... (J o t)

N a  p rzy jęc ie  najmilszych gości —  m ło d zieży

wyremontowano 10 szkół
D z ię k i o f ia rn e j p ra c y  robotn ików

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

budowa wspaniałego gmachu szkolnego
przy p!acu Grunwaldzkim
zostanie zakończona przed rozpoczęciem nauki

SZ K O Ł Y  w ro c ła w sk ie  p r z y g o t o w u ją  się na p r z y ję c ie  swo ich  na j ­
m ilszych gośc i  —  dz iec i  1 m łodz ieży .  D z ies ięć  b u d y n k ó w  szko l­

nych zos la lo  poddanych  gruntownem u  remontow i.  W  jedne j  tak ie j  od­
n ow io n e j  s zko le  p r zy  ul. N o w o w i e j s k i e j  78/80 o b ra d o w ać  będ z ie  w  
dniach  28— 29 bm. k on fe ren c ja  nauczyc ie lska .  Ponadto  w  dniu 1 w rz eś ­
nia oddany  b ę d J e  do  d y s p o zy c j i  n ow o zb u d o w a n y  gm ach  p r zy  placu 
Grunw aldzk im  (róg  ul. R e ja ) ,  gd z ie  zos taną o tw a rte  d w ie  s zk o ły  TPD.

N a  lii turnus SP
młodzież wrocławska
w y je c h a ła
do Nowej Huty
W dniu w czorajszym  odbyło się 

pożegnanie m łodzieży  w ro c ła w ­
skiej, od jeżdża jącej na I I I  turnus 
brygad S. P. do N ow e j Huty.

Do junaków  zebranych przed 
D w orcem  G łów nym  przem ów ił ko ­
mendant w o jew ódzk i S P  kpt. Gu­
zy-

—  Spotkał nas w ie lk i zaszczyt, że 
w łaśnie m y m łodzież w rocław ska  
jed ziem y budować najm łodsze po l­
skie m iasto —  N ow ą  H utę —  po­
w iedzia ł pomocnik m urarski z L e ­
śnicy kol. A lfr e d  Sapik.

W  drodze pow rotnej pociąg od ­
w ożący junaków  I I I  turnusu za­
b ierze m łodzież przebyw ającą  na 
I I  turnusie b rygad  SP. P rzy jazd  
junaków  I I  turnusu nastąpi w  dniu 
dzisie jszym . (BB )

O b ie k t y  są 
a le  b rak  planu
Kto odpowiada
za opieszałe tempo 
robót KPRP?
V T  IE mam/y obiektów  do rozbiórki 
^  —  takie zdanie usłyszeliśmy w 
Komunalnym Przedsiębiorstwie Roz- 
b iórkow o - Porządkowym.

Brzmi ono w ręcz nieprawdopo­
dobnie. Przecież zagrażające życiu 
przechodniów nadwątlone mury ka­
mienic są jednym z najbardziej pa­
lących problem ów W rocław ia. vlak 
poinformowano nas w  KPRP przy­
czyna ,.braku" obiektów  rozbiórko­
wych leży  w tym, że KPRP samo 
musi w ykonyw ać dokumentację 
techniczną.

Tymczasem czynność te w yk on y­
wać powinien W ydzia ł Budownic­
twa M iejsk iego.

Również dużym utrudnieniem jest 
fakt, że Oddział Planowania Prze­
strzennego Prez. M RN  dotychczas 
jeszcze nie przesłał KPRP planu za­
gospodarowania miasta.

Obecnie Kom. Przed. Rozb.-Porz. 
przeprowadza prace rozbiórkowe na 
własną rękę, co jest powodem licz­
nych nieporozumień z Zarządem O- 
siedli Robotniczych.

Sprawa ta wym aga niezw łocznej 
interwencji Prez. M RN.

(Tm)

N A  B U D O W IE

Z n a jd u jem y  się na bu d ow ie  p rzy  
’pl. G runwaldzk im . T e m p o  pracy 
p raw d z iw ie  warszaw sk ie .  130 robo t­
n ik ów  dokłada w sze lk ich  starań, by 
w  myśl  z ob ow ią zań  o lbrzym i,  c z te ­
ro p ię t r ow y  gm ach  (w  tym  w yso k i  
parter ) został w y k o ń c z o n y  na 21 bm.

T r ze b a  przec ież  w ła d zom  szko l ­
nym dać parę  dni na u m eb low an ie  
klas i sal. Jednocześn ie  pracują 
wszys tk ie  b r yga d y :  murarska, beto- 
niarska, malarska, c ies ie lska, insta­
lacy jna.  W s z y s c y  doskona le  rozu­
m ie ją  p o w a g ę  i zna r ze n ie  terminu —  
o tw a rc ie  roku szko lnego .

O to  brygada  mala rska Stanisła­
w a  K u lc z y c k ie go  w  l iczb ie  10 lu­
dzi z ob ow ią za ła  się p rac ow ać  
przez  n iedz ie lę ,  b y  już dnia na­
s tępnego  w szys tk ie  p o k o je  s zk o l ­
ne lśn iły  bielą. B rygada  murarska 
ob. Raka poszczyc ić  s ię  m oże  w y ­
k o n a ł e m  300 proc. normy.

W  TR O S C E  
O  B E Z P IE C Z F f tS T W O  
W S P Ó Ł T O W A R Z Y S Z Y

Tu w s zy s c y  p rac ow n icy  jak  j e ­
den mąż w oła ją ,  że  o s ią gn ięc ie  tej 
p ięk ne j  c y f r y  by ło  b y  n iem oż l iwe ,  
g d y b y  nie pom ys ł  rac jonal iza torsk i  
ob. Eugeniusza Adam czuka .

—  A  w szys tk o  zaczę ło  s ię  od te ­
g o  —  op ow ia d a  Adam czu k ,  że  na 
nasze j  bu d ow ie  o m a ły  w ło s  n ie  zda ­
rzy ł  się n ie s z c z ęś l iw y  w y p a d e k  
W tn d y  n aw e t  w ie c z e r z y  n ie  jadłem, 
t y lk o  pół n ocy  m yś la łem  ja k b y  tu 
zrobić , a b y  w ind a  w o ż ą c a  w  gó rę  
m ate r ia ły  pom ocn icze :  w apno ,  c e ­
ment,  c e g ł y  —  z r y w a ią c  się n iespo ­
d z iew a n ie  —  nie  za g ia ża ła  życ iu  
robotn ików . N o  i w ym yś l i ł e m .  N a ­
stępnego  dnia zw o ła n o  zebran ie  
murarzy  i w y k la r o w a łe m  co  i jak. 
Pom ys ł  m ó j  p r zy ję to  i o trzymałem  
.100 zł premii.

—  N a  czym  w ła śc iw ie  p o le ga  w a ­
sze rac jona l iza torsk ie  udoskona le ­
nie w in d y  murarskie j?

—  Sprawa  bardzo  prosta, t y lk o  od 
dwudziestu  la t  takie  ro zw iązan ie  ni-

400 gatunków
rosnn
można hodować 
w mieszkaniach
W E w rocław skich  kw iaciarn iach  

można nabyć za ledw ie zn iko­
mą ilość kw ia tów , nadających się 
do p ie lęgnacji w  warunkach do ­
m owych.

D la tego też k ie row n ictw o  O gro ­
du Botanicznego przy  U n iw ersy te­
cie W rocław sk im  organ izu je spec­
ja lną w ystaw ę, na której zapre­
zentuje w szystk ie gatunki roślin 
hodow anych w  szklarniach w ro c ­
ławskich.

Już niedługo m ieszkańcy W roc ła ­
w ia  przestaną narzekać na m onoto­
n ię w  w yb orze  kw ia tów , nada ją­
cych się do ozdoby w nętrz, gdyż 
na w ystaw ie  zobaczym y p iękne o- 
kazy przeszło 400 gatunków  roślin.

(Musz.)

komu n ie  w pad ło  do g łow y .  Po  pro ­
stu stół murarski gd z ie  p racu je  ro ­
bo tn ik  o tr zym u je  po  cz terech  ro ­
gach  od p o w ie d n ie  łańcuchy, k tóre  
zaczep ia  się o haki na k a żdym  p ię ­
trze. W in d a  w o ż ą c a  mater ia ł do łą ­
czana je s t  w łaśn ie  do  tych  łańcu­
chów. W  ten sposób n igd y  już nie 
spadnie  na p racu jącego  na sto le  mu­
rarsk im cz łow ieka .

N O W A K O W A  
Ś W IE C I  P R Z Y K Ł A D E M  

Eugeniusz A d a m czu k  p r zy  ro ­
botach tynkarsk ich  w y ra b ia  245 
proc. no rm y i w  darze  d la  uczącej 
s ię  m łod z ie ż y  W r o c ł a w ia  zob o ­
w ią za ł  się obs łu g iw ać  sam 15 mu­
rarzy .  Z zadania  t e go  w y w ią z a ł  
s ie  ca łkow ic ie .
N a j l ep s zą  robotn icą  na bu dow ie  

jest ob. Francis zka N o w a k o w a ,  k tó ­
ra p racu je  p r zy  robotach  pom ocn i­
czych.  Zapy tana  o w i e k  i rodz inę,  
odpow iada  śm ie jąc  się, że: ,,z rodz i­
n y  już w vros la ,  a lat. m?i za w ie l e " .  
N i e  za  w i e l e  jednak, a b y  siedzieć,  
—  w ed łu g  je j  w łasnych  s łów  —  ,,za 
p iec em " .

—  N a jm ło d s z y  syn pracu je  ju ż  ja ­
ko sam odz ie lny  cieśla a ia się tak­
że  je s zc ze  na bu d ow ie  przydam.

Jak bardzo  p r zyd a je  się „ N o w a c z -  
k a ” w  b u d o w ie  s zko ły  p r zy  placu 
G runw ald zk im  św iadczą  n a j lep ie j  
s łow a  k ie row n ika :

—  „O b .  N o w a k o w a  w yrab ia  180 
proc. nnrm y i ś w ie c i  przyk ładem  
w szys tk im  r o b o t n i c o m ' .

Franciszka N o w a k o w a  nie słucha 
n aw e t  tych dobrze  zas łużonych  po ­
chwał, t y lk o  chw yta  za wapno.

Przec ie ż  termin oddania  gmachu 
przyb l iża  s ię  s zybk im i k iokam i !

Hanna M uszyńska

Oddział San.-Eoid.

działa

Mandaty 
i doniesienia 
karne
za nieprzestrzeganie 
przepisów sanitarnych
W D N IU  wczorajszym  pracowni­

cy oddziału santarno - ep ide­
m iologicznego przeprowadzili szcze­
gółow ą inspekcje wśród handlarzy 
przywożących do W rocław ia  mleko 
i jego  przetwory. Inspekcja odbyła 
się w e wczesnych godzinach ran­
nych na dworcach ko lejow ych , na­
stępnie na placu targ. w ym  i przy 
rogatkach.

W  ten sposób prawie cala dosta­
wa m leka pochodzącego od pryw at­
nych dostawców została dokładnie 
skontrolowana. W yn ik ' inspekcji 
dały dosyć ob fity  pl n w  postaci 
mandatów i doniesień karnych na 
handlarzy, nie przestrzegających 
przepisów sanitarnych.

N iek tóre bańki skiżące do prze­
wożenia mleka by ły  zardzewiałe, 
brudne, lub nieszczelnie zamknięte. 
Poza tym u w ielu  handlarzy, którzy 
powracali w ieczorem  do domu, zna­
leziono w bańkach proGukty spo­
żyw cze, łupki ziemniaków, a nawet 
w  jednym wypadku pomyje.

W inn i tych w ykroczeń  pociągnię 
ci zostali do surowej odpow iedzia l­
ności.

Inspekcja winna być dla w szyst­
kich dostawców mleka ostatecznym 
ostrzeżeniem, że przestrzeganie 
przepisów sanitarnych jest sprawą 
bardzo ważną i nie wolno je j lekce­
ważyć. (Ana)

Rozmowa w hali maszyn...

Historia paczki makaronu
zaczę ła  się na polach P G R  
i spółdzieln i produkcyjnych

W W IE L K IE J  p rzestronn ej ha li p racu ją  d w ie  m aszyny. A n to n i M o lsk i, 
in stru ktor i m a js ter w  jed n e j o sob ie  —  „p rze d s ta w ia "  je  po  k o le i: 

„L lh o tz k y " ,  typ  starszy, a ta, k tóra  produ ku je  teraz „k o la n k a ", to „M o -  
r ion do”  —  m aszyna  w łoska .

O B W I E S Z C Z E N I A

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  M U Z Y K Ó W  P E D A ­
G O G Ó W  we W R O C Ł A W IU ,  ul. D W O R C O W A  1(1 
ogłasza, że od dnia 20-go sierpnia 1951 r. p rzy j ­
muje W P IS Y  do wszystkich klas w  zakresie 
szkól muzycznych t.j. do klas: F O R T E P IA N U ,  
S K R Z Y P IE C .  Ś P IE W U  SO L O W E G O .  IN S T R U ­
M E N T Ó W  DĘTYCH .  A K O R D E O N U ,  P R Z E D ­
M IO T Ó W  D O D A T K O W Y C H  (rytmika, teoria). 
Opłata miesięczna za naukę wynosi od 70 do 
130 zł. Wpisowe łącznie z egzaminem wstęp­
nym 35 zł. Zapisy począwszy od dnia 20 sierp­
nia br. w  godzinach od 10-tcj do 13-1 ej i od
15-ej do 18-ej. W  niedzielę i święta od godz.
16-teJ do 17,30. Bliższych informacji udziela 
S E K R E T A R IA T  U L I C A  D W O R C O W A  10 (front)
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F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

Z E C E R O W  T L IN O T Y P IS T O W  przyjmie D R U ­
K A R N I A  D Z IE ŁO  W O -A K C Y D E N S O W A ,  W RO -j  
C L A W ,  Ul. O Ł A W S K A  10. 3715k!
— —--------------------------------
W Y K W A L I F I K O W A N E G O  K IE R O W N IK A  T A R  
T A K U  — pilnie poszukujemy. Zgłoszenia:! 
B IU R O  P R O D U K C J I  P O M O C N IC ZE J  W Z P B  
N r  1 we W R O C Ł A W IU ,  ul. K O Ś C IU S Z K I  117

W A R S Z T A T U
MECHANICZNEGO

lu b

MASZYN:
2 — 3 tokarni, w iertar ­
ki, spawarek elektr., 
prasy mocnej, piły że­
laza szybkosprawnej,  

nożyc, si lników elektr., 
wyposażenia mech. i 
kowal., narzędzi — po ­
szukuję prywatnie do 
wydzierżawienia lub  
kupna. w  dowolnej  

miejscowości.

Warszawa, Pańska,  
sześćdziesiąt dziewięć, 
mieszkanie trzydzieści. | 
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K IE R O W N IK A  D Z I A Ł U  O R G A N IZ A C J I  Z A ­
T R U D N IE N IA  I PŁ A C ,  S T A R S Z Y C H  KSIĘGO-J  
W Y C H ,  I N Ż Y N IE R Ó W  I T E C H N IK Ó W  M E C H A ­
N IC Z N Y C H ,  T O K A R Z Y .  FREZERÓ W . Ś L U S A ­
R Z Y  (wykwal i f ikowanych) zatrudni od zaraz 
Zarząd Przemysłu Maszynowego i Mrrhaniza-  
rji  Leśnictwa we Wrocławiu. Zainteresowani  
zgłoszą się ze szczegółowymi życiorysami w  
Dziale Personalnym przy ul. I.esnickiei 216 — ' 
Zakład Obróbki Mechanicznej i Montażu.

3(i50k

R Ó ŻN E

A R T Y S T Y C Z N A  Ce- 
rown ia  G a rd e rob y  Spół 
dz ie ln i  , ,Nysa“  Punk ty  
Us ługowe :  ul. D w o r co ­
w a  3 i Ratusz -Rvnek  
19. 3375g

P.S.S. zawiadamia
w s z y s tk ic h  z a in te re s o w a n y c h ,  

ż e  Z A M Ó W IE N IA  n a  Z IE M N IA K I  
P R Z Y J M U J E  J E S Z C Z E  D O  D N IA  

2 5  S IE R P N IA  1 9 5 1  R O K U .

J e s t (o  te r m in  o s ta te c z n y , p o  
ty m  t e r m in ie  z a m ó w ie n ia  n ie  
b ę d ą  p r z y jm o w a n e .

Z a m ó w ie n ia  n a le ż y  s k ła d a ć  

w r a z  z e  s p is e m  im ie n n y m  i p o ­
d a n ie m  a d re s u  n a  U L. S IE N K IE ­
W IC Z A  6 .  D z ia ł  w a r z y w n ic z y  PSS

3527 k

W O I N 6  POS ADY i O K  A l  E

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  no 
woczesne koi esponden- 
cy jn e  kursy k s i ę g ow o ­
ści. L ód ż  — skry tka  163 

3278n

P O M O C  d om ow a  (d o ­
bre  g o tow an ie )  potrzeb 
na zaraz  do beżdz ie t- j 
n ego  małżeńs twa  - l e ­
karza. W roc ław ,  Roose-  
ve lt a  30/8. Zg łaszać  sie 
codz ienn ie  godz.  16—20.

3689*

C Z E L A D N I K  p iekarsk i 
po trzebny . Z a p e w n io ­
ne mieszkanie .  Witasa 
N r  30. 3707g

| ■' wy.TlKTJ.TK Dokolll  Z 
używa lnośc ią  kuchni  — 
Jan K o lb a rc zyk ,  W r o ­
c ław. K a to w ic k a  32/4.

<653*

H A N D LO W E

—  M usi  b y ć  doskonała , o cen iam y 
jak  la icy .  W ia d o m o ,  w ło s k i  maka­
ron zd ob y ł  św ia tow ą  sławę.

—  Zgadliśc ie ,  iest r z e c zyw iś c ie  
lepsza. A l e  zosta ła  przez  nas jak 
g d y b y  od  n o w a  zbudowana. 
W s z y s tk ie  m aszyny  w e  W r o c ł a w ­
skie j Fab ryce  M akaronu, pow sta ­
ły  ze  szmelcu, k tó ry  leża ł  na p la ­
cu. U ruchom il iśm y  sami. T o  by ła  
robotal

M A J S T E R  M O L S K I  O P O W I A D A . . .

—  No ,  a le chc ie l iśc ie  poznać h i­
storię  paczk i  makaronu, k tórą  ku­
pu jec ie  w  sk lep ie  sp o żyw czym . 
W id z i c i e  —  majster  M o lsk i  zb l iży ł  
się  do  okna  —  na p od w órzu  w y ł a ­
do w u ją  z samochodu wo*ry z mąką. 
P rodukc ja  zaczę ła  się już w  m łyn ie  
Su łkow ick im  i na Różance.  O t r z y ­
m a l iśm y  surow iec :  m ąkę  pszenną
luksusową. Um ieszcza  się ją  w  re ­
zerwuarach , z k tórych  przewodam i 
dosta je  się do maszyn. Tam  łą czy  się 
z wod ą .  Zo s ta je  dobrze  wym ieszana  
i w  za leżnośc i  od  m atrycy ,  jaką  się 
za łoży ,  o t r z ym u jem y  t y p y  m aka ro ­
nu: krajanki,  n itk i ko lanka, rurki,
łazanki, gw iazdk i ,  pazurki i ro zm a i­
tych fo rm atów  koronki.

Z  m aszyny ,  tzw. eukastor pneu­
m a tyc zn y  w c iąga  g o t o w y  produkt o 
p ię tro w y ż e j ,  gd z ie  m ieśc i  s ię  su­
szarnia pow ietrzna .

Późn ie j  pakownia ,  magazyn...  i w 
świa t  —  na półk i sk lepów.

Za o p a t ru jem y  trzy  w o j e w ó d z tw a :  
w roc ław sk ie ,  z i e lonogó rsk ie  i o p o l ­
skie.

Po  hali u w i ja ją  się p rzeważn ie  
kob ie ty .  U brane  iak sanitariuszki 
w b ia łych  ki t lach  i czepkach.

—  W a s za  fab ryka  ruszyła d op ie ­
ro 22 lipca. A  w ię c  za le d w ie  kilka 
tynodni temu. Skąd w z ię l iś c ie  siły 
fa ch ow e  z a p y fu jemy.

—  P o w iad ac ie  za le d w ie  k i lka  t y ­
nodni temu... —  p ow ta r za  za nami. 
An ton i  M o lsk i .  —  T a k  w t e d y  nie 
by ło  sił fachow ych .  R ob o tn ice  b y ły  
znnełn ie  n ie w y k w a l i f ik o w a n e .  A l e  
dziś, taka np. H a l ina  Zaw is towska ,  
obs łuou ją ra  maszynę,  cz,y Maria  
Strauch z suszarni, to już spec ja l is t ­
ki. P r zy jem n ie  pa trzeć  jak pracują.

„P R E Z E N T  ' Z  Ł O D Z I

—  W  n ied ług im  czas ie  ruszymy 

„n a  c a łe g o " .  W  tej  chw i l i  pracu je  

6 maszyn  e lek trycznych .  Za k i lka  

dni uruchom ione  zostaną d w ie  

pa ro w e  i „p r e z en t "  z Łodzi —  g i ­

gant „L ih o t zk y " ,  k tó ry  produku je  

tonę  makaronu na jedną  godz inę.

Te ra z  mała  w ia d om oś ć  dla g o s ­

pód, s t o łów ek  i g o sp od yń  do m o ­

w ych .  Już w k ró t c e  fab ryka  zacz­

n ie w y rab ia ć  makaron  o smaku 

p om id o row ym ,  s zp in ak ow ym  i 

s z c z a w io w y m  przez  dodaw an ie  

od p ow ie d n ic h  w y c i ą g ó w  ja r z yn o ­

w y c h  do  ciasta.

N a  kory ta rzu  sp o tyk a m y  ZM P-  
o w c a  M ariana  K a sprzyck ie go ,  k tó ry  
w e rb u je  n iedz ie lną  ek ipę  pom ocn i­
czą dla prac przy  sprzęc ie  zboża:

—  Już w  p ierw szą  sobotę  po 
uruchomieniu  fabryk ł  w y j e c h a l i ś ­
m y  na w ie ś  w  grup ie  z ło żone j  z 
10-ciu osób. O d  tego  czasu m ie­
l iśm y  15 w y j a z d ó w

M ł o d y  robotn ik  jest m ocno  zaab­
so rb o w a n y  o rgan izac ją  dz is ie jszego  
w y ja zdu .  N i e  z a d a jem y  mu już 
w ię c e j  pytań.

Na su w a  nam się t v ik o  c iek aw a  
re f leks ja :  p rodukc ję  makaronu roz­
poczę l i  robo tn icy  da leko  poza mura- 
mi fab ryk i  —  na polach PG R  i spó ł­
dz ie ln i  produkcy jnych .

(Zet.)

Aktywistki
Liga Kobiet
biorq czynny udział 
w akcji żniwnej

Z Ł O N K IN IE  zarządów : M iejs- 
^  k iego i W ojew ódzk iego  L ig i  K o  
b ie t u tw orzy ły  30-osobową b ryga ­
dę żniwną, która każdej n iedzieli 
n iesie pomoc roln ikom  dolnośląs­
kim . Ostatnio dzielne żn iw iark i pra 
cow a iy  na polach PG R -u  Pruszy- 
ce w  pow. Środa Śląska, gdzie 
zw iąza ły  2 ha pszenicy, a następ­
nie oczyściły z chw astów  3 hektary 
buraków. W  ubiegłą n iedzielę ko­
bieca brygada żn iwna zaw ita ła  do 
PG R -u  M achnice w  pow. trzebnic­
kim, gdzie zw iązała  i ustaw iła zbo­
że na 25 hektarach.

P o  pracy w  m iejscow ej św ietlicy 
odbyły  się w ystępy  zespołu artys­
tycznego L ig i Kobiet.

W ie jscy  w id zow ie  gorąco ok las­
k iw a li w ykonaw czyn ie ludowych 
pieśni i tańców, (BB)

Okręgowa Dyrekcja 
Poczt i Telegrafów
prowadzi intensywne
szkolenie
pracowników
W  O KRE SIE  le tn im  W ro c ła w s k a  

D y r e k c ja  O k r ę g o w a  Poczt  i 
T e l e g r a fó w  p row a d z i  in tensyw ne  
szko len ie  sw yc h  p racow n ików .

W y j ś c i o w y m  etapem szko len ia  są 
kursy I stopnia. D o tychczas  z o rga n i­
zow a n o  5 takich kursów. Z  terenu 
W r o c ł a w ia  p r ze b yw a ło  na nich 160 
l istonoszy.

A b s o lw e n c i  ku rsów  I I  stopnia 
mają  przed  sobą m o ż l iw ośc i  da lsze­
go  kszta łcenia  na kursach spec ja l i ­
stycznych, ja k  ro zdz ie lczo  - ambu­
lansow y ,  adm in is tracy jno  - samo­
ch od ow y ,  k s ię gow ośc i ,  te le fon istek  
i innych. Dotychczas  odczuwano  
n iedostateczną  i lość w y k w a l i f i k o ­
w a n y ch  te lem echan ików .  Braki na 
tym  odcinku p o k ry ją  abso lw enc i  
2 - le tn ie j  s zk o ły  T e le m ech an ic zn e j  
w  Je len ie j  Górze ,  gd z ie  kształci się 
w  n iej 30 l is tonoszy  wroc ław sk ich .

(BB)

W  Ośrodku Szkolenia P a r ty j­
nego K W  P Z P R  w e  W roc ła ­
w iu odbędzie się w  dniu 21 b. 
m. o godz: 17-tej odczyt publi­
czny pt. „O  partyjności filo zo ­
f i i ” , k tóry  w yg łos i red. J. T a r ­
nopolski. —  W stęp w olny.

Notatnk

★  Dzlrkanat Wydziału Mat. Fiz. 
Cheni. Uniwersytetu i Politechniki 
w e  Wrocławiu  komunikuie.  że egza­
miny wstępne dla kandydatów na 
I  rok studiów rozpoczynają się w  so­
botę. dnia 25 sierpnia br. o godz. 9-eJ 
rano w  Sali Wałbrzyskiej  — gmach 
Chemii Politechniki (wejście od pod­
wórza Politechniki). Kandydaci winni  
być zaopatrzeni w  dowody osobiste l 
fotografie.

★  Aparat  fotograficzny znaleziony  
przy ul. Stalina jest do odebrania w  
Redakcji.

★  Podaje  się do wiadomości, że kie­
rownik zaopatrzenia ob. Pabisek M ie ­
czysław — zagubił  w  dniu 17 bm. czek 
wystawiony in blanco na nr 026338 
przez Wrocławskie Zakłady B udow ­
nictwa Specjalnego przy ul. Hubskiej  
N r  35. Ostrzega się wszystkie insty­
tucje, a szczególnie Komunalną Kasę  
Oszczędności w e  Wrocławiu przed ho­
norowaniem niniejszego czeku. Ew en ­
tualny znalazca proszony jest o zwró­
cenie czeku pod wyżej podanym  
adresem.

#IViDOW!SK/|
* wydrwij %

T E A T R Y
M Ł O D E G O  W ID Z A  -  godz. 19.30 —

,,Każdy sobie".
W Y S T A W Y
WOJ. OSR  SZK .  PART .  — ul. Cybu l ­

skiego 38 — „Zycie i działalność F. 
Dziei żyńskiego"

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  -  pl Wojewódzki  
— „Galeria malarstwa polskiego ł 
sztuka śląska**; „Techniki szkła ar­
tystycznego".

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  -  ul GdyA  
ska 2 — „Polskość Śląska w  doku­
mentach"

K I N A
S L Ą S K  — ,.Niebezpieczeństwo śmierci"  

(franc.). godz. 14, 16, 18. 20.
S C A L A  — „Orzeł K aukazu "  II ser. 

(radz.), godz. 14, 16, 18, 20.
P R Z O D O W N IK  — „Wielk ie  nadzieje"  

(ang.), godz. 13,30, 15,45, 16, 20.15.
W A R S Z A W A  — „Jubileusz" (radz.), 

godz. 14, 16, 18 i 20.
POKO.J — „S O S "  (franc.). godz. 14, 

16. 18, 20.
P O L O N IA  — „Mongolia w  ogniu"  

(radz.). godz. 13.30, 15,45, 18, 20,15.
P IO N IE R  — „Ostatni Mohikanin"  

(czesk.), godz. 14, 16, 18, 20.
T Ę C Z A  — nieczynne.
F A M A  — „Wilcze do ły "  (czesk.), godz. 

15,30. 17,45, 20.
R O B O T N IK  — „15-letni kapitan" radz. 

godz. 16, 18, 20.
LE T N IE  — „Strój ga low y "  (węg.)  

godz. 20.
★

F O T O P L A S T IK O N  — „Turc ja" .  Czynny  
od godz. 1 1  — 21.

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — otwarty od 
godz 9 — 19

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
SPOŁ.  N r  18 — ul. Sw. Wincentego 41.
SPOŁ. N r  4 — pl. Solny 3.
SPOŁ.  N r  7 — ul. Szczytnicka 28.
SPOŁ.  N r  16 — ul. Traugutta 57.
SPOŁ.  N r  19, ul. Sred/ka 33 (Leśnica).
OSTRE D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I :
MTEJSKI N r  3 (wewn. i chirurg.) —  

pl. Prostokątny 8.
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — ul. 

Wrońskiego 13.

19

P A S I E K E  na w oz ie  lub 
paw i lon ie  kunie. O f e r ­
ty :  God lewsk i .  : i i0 

Or łowo ,  A k a c j i  *«• w



Słowo
S iatkark i i s ia tkarze  Z S  G w a r d ia

walczą o mistrzostwo Zrzeszenia
Dziś spotkan ia  f in a ło w e

Y */ D N IU  w czorajszym  rozpoczęły stę na kortach Stadionu Ollm - 
*  '  skfego O gólnopolsk ie M istrzostwa w  siatkówce Zrzeszenia Spor- 

tow ego Gwardia. Na starcie stanęło 8 zespołów  żeńskich i 14 męskich. 
R ozgryw k i elim inacyjne przeprowadzono w  grupach systemem „każdy 
z każdym ".

M im o  że  n ie  w s zy s tk ie  d ru żyn y  
re p rezen tu ją  je d n a k o w y  p o z iom  —  
m is trzostw a  n a le żą  do c iek aw ych . 
P r zy c z y n ił s ię  do te g o  n ie w ą tp liw ie  
start za w o d n ik ó w  k a d ry  n a rod ow e j, 
k tó ryc h  p o s ia d a ją  w  sw o ich  szóst­
kach  ze s p o ły  W a r s z a w y  i .W ro c ła ­
w ia .

Z g o d n ie  z  n aszym i p r ze w id y w a n ia ­
m i d o  fin a łu  z a k w a lif ik o w a li się 
typ o w a n i p rze z  nas fa w o ry c i. O b ie  
d ru żyn y  w ro c ła w s k ie  żeńska  i m ę­
ska p rze b rn ę ły  p rze z  g ę s te  s ito  e l i­
m in acji i  są kan dyda tam i do ty tu ­
łów . C ie k a w y  p rze b ie g  m ia ł m ecz 
z e s p o łó w  k o b ie cy ch  K ra k o w a  i 
G dańska. O b ie  te  szóstk i m a ją  
w  sw o ich  szeregach  d ob rze  śc in a ­
ją c e  za w od n iczk i. N ie s te ty  w ca le  
n ie  s tosu ją  b loku , p rze z  co  p o z iom  
g ry , zn aczn ie  s ię  obn iża . M ecz, 
k tó ry  d e c yd o w a ł o w e jś c iu  do f i ­
nału w y g ra ły  w  d w óch  setach  k ra ­
k ow ian k i.

0 gotfainie 11-ej 
rewia żużlowców
Spójni i CWKS
W  D N IU  dzisiejszym  o godz. 11-ej 

na Stadionie O lim pijsk im  będzie­
m y św iadkam i ciekawych i em ocjo­
nu jących  po jedynków  m iędzy żużlow ­
cam i w roc ław sk ie j Spójn i i C W K S -u  
W arszaw a.

Goście p rzy jechali w  swoim  najs il­
niejszym  składzie, jedyn ie bez kon­
tuzjow anego  O rw ata, którego zastą­
pi jeden z zaw odn ików  rezerw ow ych
  praw dopodobnie N ow ack i. Jak już
podawaliśm y, C W K S  w  dotychczaso­
w ych  rozgryw kach  ligow ych  poniósł 
tylko Jedną porażkę z leaderem  ta­
beli — Unią Leszno 1 za jm u je  obec­
nie trzecie m iejsce w  grupie.

W roc ław ian ie  do 
dzisiejszego spotka­
nia przygotow ali się 
bardzo starannie. W  
ich drużynie starto- 

t w ać będą: Kosierb,
Sałabuń , K upczyń- 
ski, K apa ła  II, P ło - 
clckl ł  Tom czyszyn.

W  rezerw ie  przew i 
dziany jest Szycer. 

Zaw odn icy  cl z m eczu na mecz Jeż­
dżą coraz lep ie j, staczając n ie jedno­
krotnie zacięte w a lk i z najlepszym i 
żużlowcam i pozostałych zespołów  li­
gowych.

W  dalszym  ciągu najsiln ie jszym  pun  
ktem  w roc ław ian  Jest K osierb , który  
ub ieg łe j niedzieli pokonał w  ram ach  
spotkania z G w ard ią  —  kadrow icza  
Bonina. K apa ła  II, Sałabun  1 K up - 
czyński przedstaw ia ją  m niej w ięcej 
w yrów n an y  poziom.

Szczególnie ten ostatni roku je  w ie l­
kie nadzieje na przyszłość. Z d o b y ­
cie sześciu punktów  w  ostatnim m e­
czu z G w ard ią  i zwycięstwo nad B o ­
ninem  — św iadczą na jlep ie j o dużym  
talencie tego zawodnika.

Pozostali — P łoclcki i Tomczyszyn, 
ustępują wyraźn ie swoim  kolegom . 
Tom czyszyn Jeździł dotychczas w  
drugiej drużynie, a w  dniu dzisiej­
szym zastąpi kontuzjowanego Teodo­
ro wicza.

K to  w y g ra  — trudno Jest p rzew i­
dzieć, chociaż m y ze sw ej strony  
staw iam y na zwycięstwo gości, któ­
rzy posiadają w  swoich szeregach  
takich zaw odników  jak : Suchecki,
K rakow iak , W różyński, czy też P o - 
łukart.

P rzy  tym , dysponu ją oni dosko­
nałym i maszynami.

M im o to, w roc ław ian ie  pow inni na 
wiązać w yrów nane po jedynk i, uzy­
sku jąc dla siebie jak  na jkorzystn ie j­
szy w yn ik  punktowy.
W  sumie —  mecz zapow iada się 
bardzo ciekaw ie, dlatego też nie 
w ątpim y, że na Stadionie O lim p ij­
skim zjaw ią  się tłum nie m iłośnicy  
tej dyscypliny sportu. (H en )

W R O C Ł A W IA N K I W  FINALE...

Turniej żeński zgrom adził na star­
cie osiem drużyn, które podzielone 
zostały na dw ie grupy. Po dw ie 
drużyny z każdej grupy zakw alifi­
kow ały  się do spotkań finałowych.
I tak w  decydujących rozgrywkach 
o tytuł zmierzą się w  dniu dzisie j­
szym siatkarki Krakowa, W arszaw y, 
Bydgoszczy i W roc ław ia .

W  elim inacjach w czorajszych  u- 
zyskano następujące w yn ik i: Grupa 
I-sza: W roc ław  —  Gdańsk 2:0,
W roc ław  —  Kraków  2:1, Gdańsk—  
Łódź 2:0, W roc ław  —  Łódź 2:0, Kra- 
ków  —  Łódź 2:0, Gdańsk —  Kraków  
0:2. M istrzem  grupy zostały w ro- 
cławianki. N a  drugim m iejscu upla­
sował się zespół Krakowa.

Grupa Il-ga : W arszaw a (m iasto)—  
W arszaw a (w o jew ództw o) 2:0, W a r­
szawa (miasto) —  Katow ice 2:0, 
W arszaw a (miasto) —  Bydgoszcz 1:2, 
W arszaw a (w o jew ództw o ) —  K ato­
w ice 0:2 v. o., W arszaw a (w o ­
jew ództw o ) —  Bydgoszcz 0:2, Ka­
tow ice —  Bydgoszcz 2:1. P ierwsze 
m iejsce w  grupie za ję ły  siatkarki 
W arszaw y (miasto) przed Bydgosz­
czą.

TURNIEJ MĘSKI...

O w ie le  ciekawszy przeb ieg mia­
ły  spotkania drużyn męskich. Jak 
było do przew idzenia w  finale 
spotkają się zespoły W arszaw y 
(miasto), Gdańska, W arszaw y (w o­
jew ództw o) i W rocław ia . Z w y ­
m ienionej czw órki na jw yższy po­
ziom reprezentują „szóstk i" W ro ­
cław ia i W arszaw y (miasto). Bez­
pośrednie spotkanie pom iędzy tymi 
drużynami w inno zadecydować, któ­
ra z nich zdobędzie tytuł.

Kto w ie  jednak czy niespodzianki 
nie zgotu ją gdańscy gwardziści, któ­
rzy mają zespół bardzo w yrów na­

ny. ______________________

Najlepszym i zawodnikami turnie­
ju  m ęskiego są Czerwiński, Strzał­
kowski i Jóźwiak z W arszaw y. Szlif 
z  Gdańska i Lew kow icz, Antczak 
oraz b-cia M aliszew scy z W roc ła ­
wia.

A  oto w yn ik i wczorajszych e li­
minacji. Grupa I-sza: W arszawa
(miasto) —  Białystok 2:0, Białystok 
—  Opole 0:2, W arszaw a (miasto) —  
O po le 2:0, Łódź —  W arszaw a (mia­
sto) 0:2. B iałystok —  Łódź 1:2, 
O pole —  Łódź 1:2. M istrzem  gru­
py zostali warszawiacy.

Grupa Il-ga: Gdańsk —  Katow ice 
2:0, Gdańsk —  K ie lce  2:0, Gdańsk—  
Katow ice 2:0, Katow ice —  K ie lce  
2:0, Katow ice —  Kraków  0:2. K ie ł 
ce —  Kraków  0:2.

Grupa Ill-c ia : W roc ław  —  Lublin 
2:0, W roc ław  —  Bydgoszcz 2:0, Lu­
blin —  Bydgoszcz 0:2, W roc ław  —  
Rzeszów 2:0, Lublin —  Rzeszów 0:2, 
Bydgoszcz —  Rzeszów 2:1.

W  grupie IV -te i p ierwsze m iejsce 
zajęli siatkarze vVarszawy (w o je ­
w ództw o).

DZISIAJ F IN A Ł Y

W  dniu dzisiejszym  odbędą się 
m ecze finałowe w konkurencji żeń­
skiej i m ęskiej. Początek spotkań 
o godz. 10-tej.

A  oto „rozkład ja zd y '4 zespołów  
męskich. Spotkania przedpołudnio­
w e: W arszaw a (miasto) —  W roc ław  
Gdańsk —  W arszaw a (w o jew ódz­
two), W arszaw a (miasto) —  Gdańsk.

Po południu zmierzą się: W arsza­
wa (w o jew ództw o ) —  W rocaław , 
W arszaw a (miasto) —  W arszawa 
(w o jew ództw o ) i Gdańsk —  W ro ­
cław. (ZUK )

S p o r to w c y  polscy

powrócili
z B e r l in a

1 y  b.m. p rzyby ła  do kra ju  w ięk -
*  • szość sportow ców , dzia łaczy i 

sędziów , k tórzy  uczestn iczyli w  X I  
Letn ich  A kadem ick ich  M is trzost­
wach Św ia ta  w  B erlin ie .

Pow raca jących  w ita li przedstaw i 
c ie le  w ładz  sportow ych  z sekreta ­
rzem  G K K F  Skrzypk iem  na czele 
oraz liczn i sportow cy stolicy.

C złonkow ie ek ipy  sp ortow e j z  I 
w ie lk im  en tuzjazm em  w spom inają  
Z lo t B erlińsk i, k tóry  by ł d la  nich 
n iezapom nianym  przeżyciem .

Zdob yw ca  z ło tego  m edalu, w ioś­
la rz  Tom as ośw iadczył:

„B y łem  głęboko w zruszony go ­
rącym  przy jęc iem , ja k iego  dozna­
liśm y ze strony m łodzieży  N R D . 
P rz e ja w y  szczere j serdeczności spo 
tykaliśm y w  B erlin ie  na każdym  
kroku. Z lo t B erliń sk i w yk aza ł o l­
brzym ią  siłę m ilionów  m łodzieży  
w  w a lce o pokó j".

Zdob yw ca  brązow ego  m edalu w  
boksie —  Z M P -o w ie c  B rzeziński 
podkreślił n adzw ycza j serdeczną i 
p rzy jac ie lską  a tm osferę , w  ja k ie j 
od byw a ł się tu rn ie j bokserski.

N a jleps i zaw odn icy  turn ie ju  —  
bokserzy Z S R R  sw o ją  w span ia łą  
postaw ą będą dla nas najlepszym  
przykładem .

Żołnierze -  
sportowcy
na o b o z a c h  
p r z y g o t o w a w c z y c h  
p r z e d

Letn ią  S p a r ta k ia d ą
/ ^ S T A T N IE  e lim in a c je  do L e tn ie j 
^ S p a r t a k ia d y  w  ram ach M i-  

s t izo s tw  W o js k a  P o lsk ie g o  zos ta ły  
za k oń czon e . iSpośród z w y c ię z c ó w  
w y ło n io n o  n a jle p szych  żo łn ie r zy -  
sp o rto w ców , k tó rzy  pozostaną  na o- 
b o z ie  C e n tra ln ego  W o js k o w e g o  
K lubu  S p ortow ego , a żeb y  m o ż liw ie  
ja k  n a jle p ie j p r zy g o to w a ć  się do 
re p rezen tow a n ia  ba rw  s w o je g o  z rze ­
szen ia.

Z o rg a n izo w a n o  tr z y  o b o zy  spor­
tow e. P ie rw s zy  —  s trze le ck i ro z­
p oczą ł s ię  ju ż w  R em b erto w ie  pod 
k ie ro w n ic tw em  ob. W a s ile w s k ie g o .

15 sierpn ia  ró w n o cześn ie  ro zp o ­
c z ę ły  s ię  d w a  o b o zy  p rzv go to -  
w a w c ze  w  W a r s z a w ie  i Łodzi. 
W  Ł od z i zo rga n izo w a n o  ob óz  
dla b o k se rów  i k o la rzy . Tam  
b o w iem  o d b ęd z ie  s ię  L etn ia  
Spartak iada  w  tych  d y s c y p li­
nach  sportu.
20 n a jlep szych  b o k se rów  i 20 
n a jlep szych  k o la rz y  z e  zd ro w ym  

ju ż H ad as ik iem  na c ze le  ro zp oczn ie  
ostatn i e tap  p rzy go tow a ń , a b y  w e  
w rześn iu  os ią gn ąć  s zc zy to w ą  form ę, 
O b ozem  łódzk im  k ie ru je  ob. K u dyk .

W  Ł o d z i k o la rze  C W K S  sp o tk a ją  
s ię  na tren ingu  na to rze  w  H e le n o -  
w ie  z k o la rzam i w szys tk ich  zrzeszeń  
sp o rtow ych .

N a jw ięc e j jednak —  bo prawie 
200 zaw odników  zgrupował obóz 
pod kierownictwem  ob. P iechoc­
k iego obok pływ aln i C W K S  w  
W arszaw ie. Znajdą się tutaj p ły­
w acy, lekkoatletycy, gimnasty­
cy, siatkarze i koszykarze. Posta­
rano się o to, aby dać reprezen­
tantom W ojska  Po lskiego jak naj­
lepsze warunki. Szczególną uwagę 
zwrócono na dobór kadry trener­
skiej i op iekę lekarską.

W ie lu  z w y ty p o w a n y c h  na ob ozy  
p r zy g o to w a w c ze , to sp o r to w cy  d o ­
tąd zu pe łn ie  n ieznan i, w y ło n ie n i 
podczas e lim in a c ji na szczeb lu  pu ł­
k ó w , d y w iz j i  i o k rę g ó w . D o takich  
n a le żą  p rzed e  w szystk im  d oskona li 
le k k o a t le c i: A n io ła , Jarosz, Jesio- 
n ow ska  i p ły w a k  Szot.
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Nasz felieton

Dola kibica"

N ow ak (od  lew e ) ) i  M u ra w ­
ski, czo łow i lekkoa tle c i w roc ­

ław skiego K o le ja rza .

K TOS by  mógł pom yśleć, że urzęd­
nik m agistracki nie zna w iększej 

przyjem ności ponad kom enderowanie  
interesantem i trenowanie go w  bie­
gach krótkich pod pretekstem, że do 
załatw ienia takiej czy innej sprawy  
konieczna jest właśnie taka a nie in ­
na ilość załączników.

Ktoś by m ógł oomyśleć, że poza wy  
żej w ym ien ioną dyscypliną sportową  
urzędnik m agistracki nie ma już żad­
nych ' zainteresowań spod znaku ku l­
tury fizycznej.

N ie  zaprzeczam y. Rzeczywiście nie­
jeden z w as nie tylko m ógłby w  ten 
oto sposób pomyśleć, ale nawet m yś­
leć i być  o tym przekonanym  —* jak  
to m ów ią — do głębi duszy.

Czy coś jednak z tego wynika?
W łaśnie, że wynika. W yn ika  — mia 

nowicie — że taki ,.ktoś“ by łby  w  
błędzie i tego rodzaju  przekonaniam i 
zdem askowałby się jako  człowiek  
skłonny do przedwczesnych i po­
w ierzchownych uogólnień

A lbow iem  niezbadane są namiętności 
urzędników  magistrackich. I  to nawet 
w  dziedzinie sportowej.

Dow iedzieliśm y się na przykład ostat­
nio o pewnym  urzędniku — w p ra w ­
dzie nie m agistrackim , ale legnickiego  
prezydium  M iejsk ie j Rady N arodow ej, 
który by ł żywym  zaprzeczeniem  przed  
stawionego r.a wstępie typu. N ie, że­
by nie lub ił od czasu do czasu poko- 
m enderować interesantem. O tych 
sprawach „k ron ika" milczy, co zresztą 
nie jest w  tej chw ili dla nas ważne.

Co tu zresztą dużo mówić? Ostatecz­
nie od tego Istnieją interesanci, by  ga ­
niali z piętra na piętro i z należytym  
szacunkiem  pukali od drzw i do drzwi.

U rzędnik  ten tym  Jednak zasłużył 
sobie na zapisanie Jeero nazw iska złoty 
m l literam i w  kronice sportu dolno­
śląskiego, że by ł kibicem  w ielkiego  
form atu.

Oceńcie zresztą sami.
Czy dużo m am y na Dolnym  Śląsku  

kib iców  takiej czy Innej drużyny p ił­
karskie j. którzy by  w  najupaln iejszy  
dzień w yrzek li sle odpoczynku nad 
jeziorem , rzeczką lub basenem kąp ie­
low ym  1 kosztem zaoszczędzonych na 
nylonach dla żony pieniędzy w vjeżdża  
li każdorazowo na mecze do odległego  
o blisko 100 km miasta?

Na palcach jednej ręki można ta­
kich policzyć. Prawda?

M ało  tego. O w ego  urzędnika trzeba 
..wyliczyć'* nie na by le  jak im  palcu, 
sle na tym najprzecudniej określanym  
mianem „serdecznego".

Sami chyba przyznacie to, gdy  do­
w iecie  się o doli jaka ow ego urzędni­
ka spotkała n iedawno w  W ałbrzychu.

T rzeba wam  bow iem  wiedzieć, że 
jest on w łaśn ie kibicem  nie jak ie jś  
tam m iejscowej drużyny, ale przodu­
jącej na D olnym  Śląsku jedenastki 
w ałbrzysk ie j.

Cóż to by ła  za dola?
B y ła  to tak osobliwa dola, że na jle ­

piej ją  nazwać niedolą.

M a się w ięc cała rzecz tak.
By ła  niedziela. By ło  boisko. B y ły  tłu 

my. By ły  nerw y. B y ł mecz. Mecz z 
poważnym  przeciwnikiem , należącym  
w praw dzie  do ..rodziny", ale jak  to 
czasami w  rodzinie byw a. pokłóconej 
nie na żarty, na owe 90 minut.

Podczas, gdy  jednak owi członkowie 
rodziny po 90 minutach podali sobie  
ręce i zeszli wreszcie pogodzeni w e r­
dyktem  sędziego tłum y —  o których  
m owa wyżej —• n ijak  nie m ogły uspo­
koić swych n erw ów  — o których też 
m owa w yżej.

A  że w erdykt by ł nie męski, bo nie 
rozstizygnięty, w ięc też tłum y posta­
now iły  zemścić się na spoconej lata­
niem po boisku osobie sedziego.

Zapom nieliśm y jednak wyżej napom  
knąć, że oprócz tłum ów by ł na boisku  
również nasz bezim ienny bohater — u- 
rzędnik legnickiego prezydium  M RN. 
K iedy  w ięc niesforne tłum y ogarnię­
te zostały szałem nienawiści do sędzię 
go, on — w ierny  kibic w ykazał swe 
napraw dę w ie lk ie  walory  i nieprze­
ciętną troskę o honor uw ielbianej dru 
żyny.

— Stójcie ■— krzyknął — nie szale j­
cie, zachowajcie się godnie! Cóż wam  
biedny sędzia wl...

N ie  dokończył swego pytania, zdzie

lony znienacka ciosem swego sąsiada.
Z a  pierwszym  ciosem na głow ę na­

szego bohatera posypały się następne.
— Taka już dola kibica — rozm yślał 

biedny entuzjasta czołowej jedenastki 
dolnośląskiej, solidny urzędnik legni­
ckiego prezydium  M RN.

N a  tym można by Już w łaściw ie za­
kończyć felieton. Zakończenie — każdy  
przyzna — chwyta wprost za serce, 
czegóż w ięcej trzeba?

A no, trzeba by jeszcze dla porządku  
dodać, że niżej podpisany autor fe lie ­
tonu wcale a wcale nie wyssał z palca  
tak zw anej nici przewodniej.

A  to brzmi Już nie „felietonowo**...

B. Kaczm arek

Turniej bokserski 
i zawody kolarskie
o d b ę d ą  się 
w  Ł o d z i
W  Ł O D Z I od dłuższego czasu trw a ­

ją  przygotowania do m ającej się 
odbyć we wrześniu  Spartakiady vr 
boksie i kolarstwie.

Turn ie j bokserski Spartakiady zor­
ganizowany zostanie na stadionie 
bocznym Unii. Jest to stadion zimo­
w y , gdzie odbyw a ją  się mecze ho- 
keyowe.

Spotkania e lim ina­
cy jne lozgryw ane  
będą jednocześnie  
na dwóch obok sie­
bie  stojących rin ­
gach. Chociaż do 
Spartakiady m am y  
jeszcze sporo czasu, 
to w  Łodzi już te­
raz w yczuw a si"j 
wielkie* zaintereso­
w an ie tą najpow aż­

niejszą i najw iększą rew ią  naszych 
czołowych pięściarzy.

W  Łodzi trw a ją  prace przy budo­
w ie  toru kolarskiego w  Helenow ie. 
Dotycnczasowy tor nie nadaw ał się do 
przeprowadzania tak poważnej im ­
prezy kolarskiej jaką  będzie Sparta­
kiada. N a  torze kolarskim  w  Heleno­
w ie od kilkunastu dni trw a ją  prace  
przy kładzeniu nawierzchni cemento­
w e j. P racu ją  trzy betoniarki, u w ija lą  
się robotnicy, pracu ją stolarze. N a  
130 metrach położono ju ż  nową na­
w ierzchnię, która doskonale scaliła się 
ze starym  betonem.

5 w rześnia tor zostanie oddany do 
użytku. Będzie to jeden z n a jlep ­
szych torów  w  Polsce. Dzięki w ięk ­
szemu nachyleniu w iraży  kolarze  
będą m ogli uzyskać lepsze czasy. 
Program  Spartakiady przew iduje  
jedną konkurencję na torze, a m ia­
nowicie wyścig na 10 0 0  m etrów, z 
tym, że czas mierzony będzie na o- 
statnich 200 metrach oraz wyścig  
szosowy.
Celem  urozm aicenia w yścigów  toro­

wych w prow adzi się do program u k il­
ka konkurencji dostępnych dla zawód  
n ików  niestartujących w  Spartakia­
dzie.

Jedyn ie raz  uczyn iono mu propozyc ję . B y ło  to przed  
jego  w a lk ą  z H endersonem  i zaproponow ano mu sto 
tys ięcy  dolarów , b y  zrezygn ow a ł z te j w a lk i. O fe r tę  o -  
w ą  zrobiono szybko, ta jem n iczym  szeptem, w  k o ry ta ­
rzu  hote low ym . N a  szczęście d la  o feru jącego  P a t opa­
now ał swe oburzenie i przeszedł obok n iego bez żadnej 
odpow iedzi. G dy opow iedzia ł tę  swą przygodę S tube- 
n e row i ten rzek ł: ,

—  T o  sztuczka p rzeciw n ików . U siłow a li c ię  nabujać. 
—  A  dostrzegłszy w  b łęk itnych  oczach płom ienie, do­
dał: —  A  m oże coś n aw et gorszego, n iż to. G dyby  im  
się udało cię nam ów ić, to m ogłaby się z tego zrobić 
w ie lka  sensacja w  gazetach, k tóra  by  cię w ykończyła . 
Chociaż ja  osobiście w  to  w ątp ię . T a k ie  rzeczy ju ż  się 
w ięce j n ie zdarza ją. T o  jes t m it, tak, ty lk o  m it, prze­
kazany z dawnch czasów  hi story cznych ringu. Owszem , 
w  daw niejszych  czasach, by ło  dużo zepsucia w  boksie, 
a le żaden zaw odn ik a lbo m anager z pew ną reputacją 
n ie uczyn iłby czegoś podobnego dzisia j. Tak, Pacie, lu­
dzie boksu są tak czyści i uczciw i, jak  ludzie baseballu 
zaw odow ego, czyli, że n ic n ie jest prow adzone uczci­

w ie j, n iż nasza gra.

A  Stubener dobrze w iedzia ł podczas ca łej te j rozm o­
w y , że nadchodzący m ecz z  Hendersonem  nie m oże 
trw ać k rócej n iż dw anaście rund —  bo tego żądają  f i l ­
m ow cy —  ani też dłużej n iż czternaście. W iedz ia ł p o ­
nadto, że tak w ie lk ie  sumy w chodzą w  grę  tytu łem  za­
kładów , iż  od samego Hendersona uzyskano zapew n ie­
nie, że nie będzie się dłużej op ierał n iż przez czternaś­

cie rund.
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Glendon zaś, k tórego  ju t  n igdy  n ikt n ie n iepokoi}, p rze­
stał m yśleć o tych sprawach i za ją ł się bardzo fo togra ­
fią . B y ł to  je g o  ostatn i konik. Lu b iąc obrazy, a le n ie  
u m ie jąc m alow ać poszedł na kom prom is i  zaczął fo to ­

g ra fow ać. W  sw ym  bagażu ręcznym  posiadał w alizkę , 
całą w ypakow aną  książkam i, trak tu jącym i na ten te ­
m at i spędzał długie godziny w  ciem ni, za jm u jąc się po ­
szczególnym i procesam i w yw o ływ a n ia . Jeszcze n igdy 
n ie by ło  na św iec ie  w ie lk ie g o  boksera, k tóry  by  się 
tak trzym ał zdała od sw ego św iatka, ja k  on.

A  pon iew aż m iał b&rdzo m ało do pow iedzen ia  tym  
sportowcom , z k tórym i się spotkał, nazw ano go nadę­
tym  i n ietow arzysk im . Z  tego urosła w  prasie sporto­

w ej jego  reputacja, która  była  oparta n ie ty le  na p rze­
sadzie, ile  na zupełnym  niezrozum ieniu. Sportow i zn aw ­
cy charakterów  ok reślili go  jako  siłacza o m ięśniach 
wołu, a le tępym  um yśle, zaś jak iś sportow y redak tor 
nazw ał go „bestią ". T en  p rzydom ek p rzy ją ł się. Całe 
bractw o pow ita ło  go z w ie lk im  zadow olen iem  i od tego 
czasu nazw isko G lendona n igdy  się nie u kazyw ało w  
druku bez ow ego przydom ku. N ie jednokrotn ie  w  tytu le, 
lub pod fo tog ra fią  „b estia " figu row a ł sam i  bez cudzy­
słow ów . Cały  św iat w iedzia ł, kto b y ł „bestią". W  re ­
zultacie P a t jeszcze bardziej zam knął się w  sobie i na­
brał silnego uprzedzenia w  stosunku do całego ludku 
dziennikarskiego. .

Co się tyc zy  samych zaw odów  jego  dość słabe daw ­
n iejsze zain teresow an ie p rzybrało  obecnie na sile. L u ­
dzie, z  k tórym i w a lczy ł obecnie, n ie b y li w  żadnym  
w ypadku  figu rantam i, i  zw yc ięstw o  nad n im i n ie p rzy -

chodziło ju ż tak łatwo. B y li to w yb ran i bokserzy, do­
św iadczen i genera łow ie ringu i każda w alka  stanow iła 
problem . Z darza ły  się okazje, że było n iem ożliwością 
w yk oń czyć  ich w  pew nej, z góry  określonej rundzie. 
T a k  by ło  z Su lzbergerem , g igantycznym  N iem cem . G len - 
donow i, pom im o w szelk ich  usiłowań, nie udało się go 
w yk oń czyć w  osiem nastej rundzie. N ie  m ógł mu też dać 
rad y  w  dziew iętnastej i dopiero w  dw udziestej przeła ­
m ał zadziw ia jącą  gardę przeciwn ika i rzucił go na m a­
tę. W  m iarę w zrastania  zadow olen ia  z g ry  G lendon od ­
byw a ł coraz surowszy i coraz dłuższy trening. N igd y  
nie trw on iąc swych sił, spędzając w ie le  czasu na w ę ­
drów kach  łow ieck ich  w  górach, b y ł on zasadniczo za­
w sze w e  w span ia łej form ie, natom iast w  odróżnieniu 
od swego ojca nie u legał w ypadkom , k tóre m ogłyby 
zaham ow ać jego  karierę. N ie  tylko, że n igdy  n ie zła­
m ał sobie żadnej kości, a le naw et n ie potłukł sobie 
knykci. Stubener zanotow ał z tajem ną radością, że m ło­
dy bokser n ie m ów ił ju ż w ięce j o w ycofan iu  się w  
swe gó ry  z chw ilą  odebrania J im ow i H an fordow i m i­
strzostwa św iata. j

Cel jego  ka rie ry  zbliżał się bardzo szybko. W ie lk i 
champion naw et publiczn ie w yra ził swą gotowość za ję ­
cia się G lendonem  z tą chwilą, gdy tamten załatw i się 
z trzem a czy czterem a aspirantam i do m istrzostwa, k tó ­
rzy  mu stoją na drodze. W  ciągu sześciu m iesięcy P a t 
zdołał z  n iej usunąć K id a  M cG ratha i filade lfijsk iego  
Jacka M c B ride ‘a, tak że pozostali na placu ty lko  N at 
Pow ers i Tom  Cannam. I wszystko byłoby poszło g ład ­
ko, gdyby n ie fakt, że  pewna panienka z tow arzystw a 
w zię ła  się do dzienn ikarstwa i gdyby Stubener nie 
udzielił w yw iadu  kobiecie -  reporterow i, wychodzącego 
w  San Francisko dziennika,

-v w *—   - -  (C  d. n.)

Dalszy ciąg
tabe l k i
10-ciu najlepszych
w y n ik ó w
le k k o a t le ty c z n y c h
P O D A J E M Y  dalszy ciąg najlep*  

szych w yn ików  uzyskanych w  
bieżącym sezonie przez lekkoatletkt 
Dolnego Śląska.

W  kuli aż 5 zawodniczek przekro­
czyło odległość 10 m etrów. Słabe re­
zultaty notujem y w  oszczepie, gdzie  
jedyn ie Ronczewska, której specja l­
nością jest skok wzw yż, przekroczył®  
31 m.

N a liście najlepszych w idzim y bar*  
dzo mało zawodniczek z prow incji.

Pchnięcie kulą.

1. Szałapak O W K S  io,55
2. Czerska G w ard ia  10,44 ra.
3. Ronczewska G w ard ia  10,11 m.
4. Ś liw ka G w ard ia  10,03 m.
5. G a jda  Górnik W ałb . 10,00 ra.
6. Cejzikowa A Z S  9,93 ra.
7. Ptasińska A Z S  p,85 m.
8. Ząbków na K o le jarz  9.78 m.
9. K ow alew ska Stal 9,65 ra.

10. Patkowska Budow lan i 9,48 ra,

Rzut dyskiem.

1 . Ronczewska G w ard ia  35,19 m.
2. Szałapak O W K S  21.99 m.
3. Cejzikowa A Z S  31,43 ra.
4. G a jd a  Górn ik  W ałb . 29,14 m.
5. K u ffe l Budow lan i 28,83 m.
6. Czerska G w ard ia  28,64 ra.
7. M alanowska O gniw o Dz. 27,62 m.
8. Sulkowska Budow lan i 27,37 m.
9. Bukow ińska Spójn ia 27,26 ra.

10. Puclńska Stal 26,58 m,

Rzut oszczepem.

1. Ronczewska G w ard ia  31,38 m#
2. K ow alew ska Stal 30.45 ra.
3. Paszkowna O gniw o 27,11 m.
4. Popławska A Z S  26,80 m.
5. Salam on Budow lan i 25,80 ra.
6. Czerska Gw ard ia  25,61 m,
7. C zajkow ska O gniw o 24,00 m.
8. K u ffe l Budow lan i 23,20 m.
9. Ptasińska A Z S  22,35 ra.

10. Szabłow ińska Stal •>. ?2,15
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